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BEN­NY PO­WRÓ­CIŁ!

 

Ben­ny – zła­ma­ny, sa­mot­ny, obo­la­ły,

stra­cił uko­cha­ną la­lecz­kę, dom swój i do­by­tek cały.

Zra­nio­ny, choć wciąż żywy, na nowo się od­ra­dza,

po­zna­je ko­goś in­ne­go, przy­jaźń ży­cie mu osła­dza.

Uczy się świa­ta raz jesz­cze, o przy­szłość po­dej­mu­je wal­kę,

lecz jed­no jest oczy­wi­ste – pora zna­leźć nową lal­kę.

Wtem ze sta­re­go cier­pie­nia po­twor­ne my­śli nad­cho­dzą...

Ben­ny chwy­ta za nóż. Kosz­ma­ry znów się od­ro­dzą.

 

Czy kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ło ci się za­tra­cić tak bar­dzo, że zo­sta­łeś je­dy­nie cie­niem?

Czy­ham w ciem­no­ści, nie żyję. Eg­zy­stu­ję w tle, gdzie nikt nie zdo­ła mnie do­strzec.

Moja la­lecz­ka mnie zdra­dzi­ła. Za­bi­ła mnie na wię­cej spo­so­bów, niż może to so­bie wy­obra­zić.

Ja jed­nak wciąż cze­kam. Ob­ser­wu­ję. Pra­gnę.

Pew­ne­go dnia po­wró­cę, a ona odda to, co mi ode­bra­ła.

To za­baw­ne, jak ży­cie się cza­sem ukła­da...










Od au­to­rek

Je­śli chce­cie w peł­ni cie­szyć się książ­ką Nowa La­lecz­ka, mu­si­cie wcze­śniej prze­czy­tać jej dwie po­przed­nicz­ki – Skra­dzio­ne La­lecz­ki oraz Za­gi­nio­ne La­lecz­ki – a tak­że być wy­star­cza­ją­co po­pie­prze­ni, by pra­gnąć wię­cej. 

 

Na­sza książ­ka za­wie­ra dra­stycz­ne sce­ny, któ­re mogą być nie­od­po­wied­nie dla wraż­li­wych czy­tel­ni­ków. Je­śli jed­nak prze­trwa­li­ście dwie po­przed­nie czę­ści bez żad­nych więk­szych ura­zów na psy­chi­ce, to tę rów­nież prze­trwa­cie... chy­ba.

 

Pro­si­my o nie spo­ile­ro­wa­nie książ­ki w re­cen­zjach. Ostrze­ga­my, że każ­dy, kto spo­ile­ru­je, spro­wa­dzi na sie­bie gniew sa­me­go Ben­ny’ego.

 

Bar­dzo dzię­ku­je­my, że ze­chcie­li­ście się­gnąć po ko­lej­ną część na­szej upior­nej se­rii! 








 


DE­ADY­KA­CJA

Dla wszyst­kich cho­rych la­lek po­wra­ca­my znów.

Da­je­my Wam Ben­ny’ego wprost z po­twor­nych snów.

K&K sły­sza­ły Wa­sze proś­by i krzy­ki,

więc wzię­ły się do pra­cy dla swo­jej pu­bli­ki.

Stu­ka­ły w kla­wia­tu­rę dłu­go: klik, klik, klik,

z na­dzie­ją, że ta część spodo­ba się Wam w mig.

Bie­gnij­cie do łó­że­czek te­raz; raz, raz, raz,

bo na po­wrót do pie­kła przy­szedł czas, czas, czas. 


 


.


„Znam róż­ni­cę mię­dzy do­brem a złem. Po pro­stu czy­nie­nie zła jest o wie­le przy­jem­niej­sze. 

To jest jak im­puls. Jak żą­dza, in­ten­syw­niej­sza niż co­kol­wiek in­ne­go”.

 

~Ben­ny

(Ker Du­key, K We­bster – Za­gi­nio­ne La­lecz­ki)









PRO­LOG

~ Nowe ~

Ben­ny 

 

SKÓ­RA NA MOIM PRA­WYM RA­MIE­NIU jest tak na­pię­ta, że po­ru­sza­nie nim spra­wia mi trud­ność. Na­dal czu­ję przy­po­mi­na­ją­cy o ra­nach z prze­szło­ści ból. Po­chy­lam się, by ze­rwać źdźbło tra­wy. To pierw­szy ruch, któ­ry wy­ko­na­łem od co naj­mniej czte­rech dłu­gich go­dzin.

Sto­ję kil­ka me­trów od mo­je­go daw­ne­go domu. Na­sze­go domu. 

Cze­kam, pra­gnę, wiem. 

Od­krę­cam bu­tel­kę wody, wy­pi­jam kil­ka ły­ków, po czym wy­le­wam so­bie resz­tę na gło­wę, co przy­jem­nie ochła­dza skó­rę roz­grza­ną pa­nu­ją­cym wo­kół upa­łem.

Słoń­ce jest bez­li­to­sne. Świe­ci ja­sno na nie­bie, przy­wo­łu­jąc mi na myśl tam­ten dzień, kie­dy zo­ba­czy­łem swo­ją nie­grzecz­ną lal­kę po raz pierw­szy. Była taka mło­dziut­ka, taka świe­ża... Ide­al­na.

Ślicz­na La­lecz­ka.

Kie­dy pro­mie­nie sło­necz­ne pa­da­ły pod od­po­wied­nim ką­tem na jej zwil­żo­ne po­tem wło­sy, wy­glą­da­ła, jak gdy­by wplo­tła w nie ta­siem­ki z naj­praw­dziw­sze­go zło­ta. Let­nia su­kien­ka, któ­rą mia­ła na so­bie, przy­kle­ja­ła się do jej ma­lut­kie­go ciał­ka, pod­kre­śla­jąc ide­al­ne, dziew­czę­ce kształ­ty.

I była tam też jej młod­sza sio­stra...

Znisz­czo­na Lal­ka.

Ma­ca­ła rącz­ka­mi moje dzie­ła sztu­ki, aż wśród par­ne­go po­wie­trza usły­sza­łem jej gło­śne wes­tchnie­nie, kie­dy po­ło­ży­ła dło­nie na jed­nej z mo­ich ulu­bio­nych la­lek. Po­tra­fi­ła do­ce­nić por­ce­la­no­wą per­fek­cję.

– Pięk­na lal­ka dla ślicz­nej la­lecz­ki – za­ofe­ro­wa­łem ła­god­nym to­nem gło­su.

Sio­stry rów­no­cze­śnie unio­sły na mnie wzrok, a moje ser­ce za­bi­ło na­gle o wie­le szyb­ciej i moc­niej.

Bum.

Bum.

Bum.

Na­tych­miast za­po­mnia­ły o za­baw­ce; te­raz ob­cho­dzi­łem je wy­łącz­nie ja, pa­trzą­cy na nie z uśmie­chem.

– Nie stać jej na tę lal­kę – wark­nę­ła moja ide­al­na la­lecz­ka, przy­mru­ża­jąc ślicz­ne oczę­ta. Mia­ła za­cię­ty wy­raz twa­rzy, ale zdra­dza­ły ją ru­mia­ne po­licz­ki. Już wte­dy wie­dzia­ła, do kogo na­le­ży. Wie­dzia­ła, że jest tyl­ko moja.

Ach, jak ła­two było mi wte­dy wziąć so­bie to, cze­go pra­gną­łem, ale też z jaką ła­two­ścią lal­ka ode­bra­ła mi to kil­ka lat póź­niej...

Tak bar­dzo się zmie­ni­ła. Czas ucie­ka zbyt szyb­ko, tak mało go z nią spę­dzi­łem.

Moje wspo­mnie­nia zni­ka­ją, kie­dy gro­ma­da pta­ków zry­wa się do lotu z drze­wa, któ­re stoi tuż za ru­iną mo­je­go daw­ne­go domu. Cze­kam przy nim z cier­pli­wo­ścią, któ­rej na­uczy­łem się przez lata. Od dnia, w któ­rym mnie za­bi­ła, za­sze­dłem bar­dzo da­le­ko.

Lal­ka nie za­da­ła so­bie na­wet tru­du, by po­sprzą­tać po swo­jej zdra­dzie. Nie przy­sła­ła ni­ko­go, by po­szu­kał mo­ich zwłok.

Zo­sta­wi­ła mnie na pew­ną śmierć, są­dząc, że to już ko­niec.

I się, kur­wa, po­my­li­ła. Obo­je się po­my­li­li.

Ama­to­rzy.
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Trzy lata temu

 

– Co ty ro­bisz? – py­tam, marsz­cząc brwi i uważ­nie jej się przy­glą­da­jąc. Lal­ka pa­trzy na mnie wy­zy­wa­ją­co. W jej oczach wi­dzę po­dej­rza­ny spo­kój, kie­dy za­trza­sku­je drzwi i za­my­ka nas w celi swo­jej sio­stry. 

– A na co ci to wy­glą­da?! Za­my­kam drzwi! – sy­czy. – Te­raz bę­dzie­my tu sie­dzieć i pa­trzeć na to, co zro­bi­li­śmy! Obo­je mu­si­my od­po­ku­to­wać! 

Od­po­ku­to­wać? Ona nic nie ro­zu­mie. Macy była znisz­czo­na, zbyt sza­lo­na, by ry­zy­ko­wać, więc mu­sia­łem ją za­bić. 

Jed­nak ją rów­nież, na swój wła­sny spo­sób, ko­cha­łem. Dla­cze­go lal­ka tego nie ro­zu­mie?!

Za­ci­skam moc­no po­wie­ki i ude­rzam ręką w skroń, po­nie­waż krzy­ki, wrza­ski w mo­jej gło­wie znów za­głu­sza­ją my­śli, a ja mu­szę je po­wstrzy­mać.

– Ale ona była ze­psu­ta! Nie mo­gli­śmy jej na­pra­wić! – war­czę przez za­ci­śnię­te zęby.

– Ty je­steś, kur­wa, ze­psu­ty, Ben­ny! Ty. Je­steś. Ze­psu­ty.

Moje mię­śnie sztyw­nie­ją. Mam wra­że­nie, że krew prze­sta­je krą­żyć mi w ży­łach i za­py­cha je ni­czym za­sy­cha­ją­cy ce­ment. 

– Na­wet nie waż się tak mó­wić – ostrze­gam.

La­lecz­ka za­czy­na pła­kać, a jej nogi się trzę­są. 

– Aresz­to­wa­li­śmy two­je­go ojca, Ben­ny – krzy­czy do mnie przez łzy. – Przez lata gwał­cił małe dziew­czyn­ki, a ty tak po pro­stu po­zwo­li­łeś mu żyć! Prze­cież wiesz, co zro­bił Be­tha­ny, i mia­łeś to gdzieś! – wrzesz­czy, oskar­ży­ciel­sko wska­zu­jąc mnie pal­cem. Za­wie­szam na nim wzrok. To tyl­ko pa­lec, ale rów­nie do­brze mógł­by być no­żem; kie­ru­je nim we mnie z tak ogrom­ną siłą, jak­by chcia­ła mnie uka­rać. 

Lal­ka jest prze­ra­żo­na, tak samo jak Be­tha­ny. To dla­te­go mówi o mo­jej sio­strze i pró­bu­je mnie zra­nić. W koń­cu jed­nak zro­zu­mie, że Macy wca­le nie jest jej po­trzeb­na. Ma mnie, i tyl­ko my się li­czy­my. Zo­sta­nie­my ra­zem na za­wsze.

Mój oj­ciec by­wał po­ży­tecz­ny, ale jego rów­nież wca­le nie bę­dzie nam bra­ko­wać. Za­bił­bym go dla niej, gdy­by w za­mian za to wró­ci­ła do domu... Jed­nak te­raz jest już za póź­no. Rze­ka zmie­ni­ła bieg, a jej prąd stał się zbyt gwał­tow­ny, by z nim wal­czyć.

– Oj­ciec by­wał po­ży­tecz­ny – po­wta­rzam na głos swo­je my­śli.

– Obrzy­dzasz mnie – wy­rzu­ca z sie­bie, ale wiem, że za­raz jej przej­dzie. To tyl­ko chwi­lo­wa złość, mo­ment zde­ner­wo­wa­nia...

– Cóż, to się zmie­ni – uspo­ka­jam ją, po czym ro­bię krok w przód.

– Nie! – wrzesz­czy na­tych­miast, wy­cią­ga­jąc dłoń, by mnie za­trzy­mać. Pa­trzę na jej nad­gar­stek, do­strze­ga­jąc, że bra­ku­je na nim kaj­da­nek. 

– To wszyst­ko się dzi­siaj skoń­czy, Nie­grzecz­na La­lecz­ko.

– Masz ra­cję. – Wy­bu­cha gło­śnym, nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem. – To ko­niec.

Po­chy­lam się, by wy­jąć ukry­tą w skar­pet­ce strzy­kaw­kę. 

– Co to, kur­wa, jest? – pyta, wska­zu­jąc pro­sto na nią. 

Przy­mru­żam oczy i naj­pierw spo­glą­dam na jej broń, a po­tem na kra­ty w drzwiach celi.

Dzie­ciak znik­nął.

Lal­ka nie jest sama.

Jak mo­gła mnie tak ku­rew­sko zdra­dzić?

– Nie przy­szłaś sama? – py­tam z nie­do­wie­rza­niem. La­lecz­ka ła­mie za­sa­dy. Prze­cież wie, co się dzie­je, kie­dy po­stę­pu­je w ten spo­sób. 

– Już ni­g­dy nie będę sama – sy­czy przez zęby. – Dil­lon jest czę­ścią mnie i na­le­żę do nie­go, a nie do cie­bie, Ben­ja­min. Ni­g­dy do cie­bie nie na­le­ża­łam.

Ach! Jak śmie wy­po­wia­dać przy mnie jego imię?! 

Ona na­le­ży do mnie! To moja lal­ka! Moja la­lecz­ka!

Za­ci­skam moc­no szczę­kę, na­pi­nam mię­śnie, wpa­dam w fu­rię.

– Ni­g­dy nie po­zwo­lę ci opu­ścić tej celi – przy­się­gam. – Ni­g­dy!

Lal­ka ma­cha pi­sto­le­tem w moją stro­nę. 

– A kto z nas dwoj­ga trzy­ma w ręce broń? Nie oszu­kuj się, Ben­ny. Nie masz już nade mną żad­nej wła­dzy. 

W od­po­wie­dzi tyl­ko się do niej uśmie­cham.

– Jak mó­wi­łem, dzi­siaj to wszyst­ko się skoń­czy, ale mam wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, by wbić w cie­bie tę ma­leń­ką igieł­kę. Odej­dzie­my stąd obo­je. Ra­zem. Póź­niej bę­dziesz mia­ła całą wiecz­ność, żeby uświa­do­mić so­bie, że na­praw­dę mnie ko­chasz. 

Jej po­wie­ki drżą, kie­dy roz­wa­ża swo­je moż­li­wo­ści.

Nie masz żad­nych opcji, lal­ko! Na­le­ży­my do sie­bie na­wza­jem. Bę­dzie­my ra­zem i do­sko­na­le o tym wiesz! 

Ro­bię ko­lej­ny krok w jej stro­nę, kie­dy na­gle sły­szę z jej ust coś, co cał­ko­wi­cie mnie pa­ra­li­żu­je.

– Je­stem w cią­ży! 

Opusz­czam ręce, nie mo­gąc w to uwie­rzyć... Nie­spo­dzie­wa­nie w mo­jej gło­wie ro­dzi się tyle my­śli, tyle no­wych na­dziei... Wtem sły­szę huk, a se­kun­dę póź­niej czu­ję w ra­mie­niu prze­szy­wa­ją­cy ból i za­ta­czam się do tyłu.

– Kur­wa mać! – wrzesz­czę. – Kur­wa, po­strze­li­łaś mnie! – Nie pa­nu­ję już nad cia­łem. Upa­dam na łóż­ko, a strzy­kaw­ka spa­da na pod­ło­gę. 

– I to jak cel­nie – od­po­wia­da z dumą, pod­cho­dząc bli­żej i zgnia­ta­jąc strzy­kaw­kę po­de­szwą.

La­lecz­ka nosi w so­bie mo­je­go po­tom­ka – owoc na­szej mi­ło­ści.

– Je­steś w cią­ży? Bę­dzie­my mie­li dziec­ko?

Na moim nad­garst­ku za­ci­ska się zim­na bran­so­let­ka kaj­da­nek. Nie zwra­cam na to uwa­gi, ob­ser­wu­ję tyl­ko swo­ją za­baw­kę, na­dal nie po­tra­fiąc uwie­rzyć w to, co wła­śnie mi wy­zna­ła. 

Kie­dy za­pi­na kaj­dan­ki na mo­jej dru­giej ręce i spy­cha mnie na pod­ło­gę, czu­ję w ra­mie­niu pul­su­ją­cy ból.

Bę­dzie­my mie­li dziec­ko.

Za jej ple­ca­mi otwie­ra­ją się drzwi, a za lal­ką sta­je ta śmier­dzą­ca świ­nia, pier­do­lo­ny Dil­lon. Jak on śmie prze­ry­wać nam tak cu­dow­ną chwi­lę?! 

Za­mor­du­ję go; po­wo­li i bo­le­śnie. Spra­wię, że po­czu­je mój gniew z każ­dym ru­chem ostrza wbi­ja­ją­ce­go się w jego obrzy­dli­we cia­ło.

Nie po­zwo­lę mu ode­brać nam tego mo­men­tu!

– Na­sze dziec­ko – szep­czę, pa­trząc pro­sto na moją prze­pięk­ną la­lecz­kę.

Dil­lon za­sła­nia mi ją przez chwi­lę, kie­dy pod­cho­dzi do łóż­ka i pod­no­si z nie­go Znisz­czo­ną Lal­kę. Bie­rze jej cia­ło na ręce i wy­no­si je z celi, a my znów zo­sta­je­my sam na sam. Tak. Tak wła­śnie po­win­no być. 

– To dziec­ko nie jest two­je, Ben­ny – oznaj­mia na­gle moja lal­ka. – Ży­cie nie może zro­dzić się ze śmier­ci. Tyle razy pró­bo­wa­łeś mnie znisz­czyć, ale to ni­g­dy ci się nie uda. Po­wi­nie­neś sma­żyć się w pie­kle. Twój czas do­bie­ga koń­ca. To dziec­ko to nowe ży­cie, a na cie­bie cze­ka tyl­ko śmierć.

Otwie­ram usta, lecz mój ból jest zbyt ogrom­ny, bym był w sta­nie wy­do­być z sie­bie głos. Ona kła­mie. Na pew­no tak nie my­śli.

Wy­co­fu­je się po­wo­li, wciąż we mnie ce­lu­jąc. Tak na­praw­dę nie po­trze­bu­je jed­nak bro­ni; jej sło­wa za­bi­ja­ją mnie sku­tecz­niej niż po­ci­ski. Kie­dy opusz­cza celę i za­my­ka drzwi na za­mek, Dil­lon znów do niej pod­cho­dzi i przy­su­wa od­ra­ża­ją­ce usta do jej czo­ła. 

– Wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­nia go lal­ka. – Pa­nu­ję nad sy­tu­acją.

 

– Wiem, że pa­nu­jesz – od­po­wia­da szep­tem, po czym od­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc ją z tym, do kogo na­le­ży na­praw­dę.

Lal­ka wie, że je­stem jej pa­nem, a w jej ło­nie ro­śnie na­sze dziec­ko. 

– Kła­miesz – za­rzu­cam jej. Siła znów do mnie po­wra­ca, więc po­ru­szam gwał­tow­nie nad­garst­ka­mi, spraw­dza­jąc wy­trzy­ma­łość kaj­da­nek. Chy­ba nie są­dzi, że te ma­leń­stwa mnie po­wstrzy­ma­ją? 

Głu­piut­ka la­lecz­ka.

Z tru­dem wsta­ję na nogi, bo pro­mie­niu­ją­cy z rany po­strza­ło­wej ból prze­szy­wa całe moje cia­ło. Zmu­szam się jed­nak do ru­chu, a ona tyl­ko mi się przy­glą­da.

Po­gry­wa so­bie ze mną, co mi się nie po­do­ba.

– Wy­puść mnie, kur­wa! – roz­ka­zu­ję. – W tej chwi­li!

Lal­ka za­czy­na się śmiać; tak gło­śno i sza­leń­czo, jak­by tra­ci­ła kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Te­raz ko­ja­rzy mi się z sio­strą... Znisz­czy­łem moją ślicz­ną la­lecz­kę. Zmie­ni­łem ją, ale je­stem pe­wien, że w koń­cu doj­dzie do sie­bie.

– Nie bę­dziesz mi dłu­żej roz­ka­zy­wał. Zo­sta­wię cię tu, że­byś zgnił. Tak jak ty zo­sta­wi­łeś nas. Mam na­dzie­ję, że odór krwi bied­nej Macy bę­dzie cię drę­czył aż do dnia, gdy zdech­niesz z gło­du.

Nie od­wa­ży­ła­by się tego zro­bić.

Jesz­cze raz pró­bu­ję ze­rwać z rąk kaj­dan­ki.

– Kur­wa mać, wy­puść mnie! – Cho­ciaż rzu­cam się na drzwi ca­łym cię­ża­rem cia­ła, one na­wet nie drgną. Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie. Sam je zbu­do­wa­łem, żeby moje la­lecz­ki były bez­piecz­ne w swo­ich ce­lach, więc nie da się ich wy­wa­żyć.

– Sły­szysz, co mó­wię?! Wy­puść mnie! – ostrze­gam ją raz jesz­cze.

– Ty ni­g­dy mnie nie wy­pu­ści­łeś. – Jej głos wy­raź­nie się za­ła­mu­je. – Że­gnaj, Ben­ny.

Opusz­cza mnie. Zo­sta­wia. Jed­nak wie, że po nią wró­cę. To dla­te­go mnie nie za­bi­ła. Te okrut­ne sło­wa to efekt tru­ci­zny, któ­rą De­tek­tyw Du­pek trak­to­wał jej bied­ny mózg, ale lal­ka na­praw­dę mnie ko­cha i chce, że­bym po nią wró­cił.

– Wra­caj tu, nie­grzecz­na lal­ko! Otwórz te drzwi! – krzy­czę za nią, wy­ła­mu­jąc so­bie kciuk, by zdjąć kaj­dan­ki z jed­ne­go nad­garst­ka. Oka­zu­je się to trud­ne na­wet z prze­sta­wio­nym pal­cem. Me­tal prze­ci­na skó­rę, po­zo­sta­wia­jąc za sobą krwa­wą ranę, a pul­su­ją­cy ból jesz­cze bar­dziej na­pę­dza moją wście­kłość.

Lal­ka o czymś za­po­mnia­ła. Ta cela nie na­le­ża­ła do niej, ale do jej sio­stry.

Cza­sa­mi ka­ra­łem Znisz­czo­ną Lal­kę i za­my­ka­łem ją tu­taj, ale ro­bi­łem to tyl­ko wte­dy, kie­dy była nie­grzecz­na. Na co dzień mo­gła so­bie cho­dzić, gdzie tyl­ko chcia­ła. Za­bie­ra­łem jej klucz wy­łącz­nie, gdy coś prze­skro­ba­ła.

Nie mu­szę dłu­go szu­kać, bo nie­mal od razu za­uwa­żam por­ce­la­no­wą lal­kę bez oka, z wy­sta­ją­cy­mi z oczo­do­łu no­życz­ka­mi.

Wo­kół jej szyi, na łań­cusz­ku, wisi mój upra­gnio­ny klucz.

Na­wet po śmier­ci moja Znisz­czo­na Lal­ka po­zo­sta­ła lo­jal­na i przy­dat­na dla swo­je­go pana.

Pod­cho­dzę do drzwi, otwie­ram za­mek, ale na­gle za­mie­ram w bez­ru­chu. Czu­ję swąd po­pio­łu i pa­lo­ne­go drew­na. Ten za­pach jest tak moc­ny i in­ten­syw­ny, że aż dra­pie mnie od nie­go w gar­dle. Se­kun­dę póź­niej czu­ję pod sto­pa­mi żar i wiem już, co się sta­ło. Pło­mie­nie. Po­ma­rań­czo­we pło­mie­nie ro­sną co­raz wyż­sze, po­że­ra­jąc cały mój dom.

Ota­cza mnie ogień, nisz­cząc wszyst­ko, co zbu­do­wa­łem.

Jak mo­gła mi to zro­bić? Prze­cież to był rów­nież jej dom.

My­śli, że je­stem tu za­mknię­ty.

Chce mnie za­bić.

Nie. Na pew­no nie. Nie mo­gła­by.

Ogień. Ogień ni­szy cały mój do­by­tek i pa­rzy moją skó­rę, gdy prze­dzie­ram się przez to pie­kło w po­szu­ki­wa­niu schro­nie­nia i chłod­ne­go po­wie­trza.

Szy­by trza­ska­ją pod na­po­rem wrzesz­czą­ce­go z udrę­ki drew­na. Cały dom wy­da­je się ję­czeć z bólu.

Ota­cza mnie gę­sty i za­bój­czy dym, gdy bie­gnę pro­sto do okna i bez na­my­słu przez nie wy­ska­ku­ję.

Szkło roz­ry­wa po­ra­nio­ną skó­rę na mo­ich ra­mio­nach, jed­nak nie czu­ję już bólu; na­wet bólu swo­je­go ser­ca. Po tym, co zro­bi­ła mi moja nie­grzecz­na la­lecz­ka, nie czu­ję zu­peł­nie nic.

Leżę na tra­wie i wpa­tru­ję się w nie­bo, pod­czas gdy czar­ny dym po­wo­li za­mie­nia dzień w noc. Znaj­du­ję się za­le­d­wie kil­ka me­trów od po­go­rze­li­ska; od zglisz­czy je­dy­ne­go domu, jaki kie­dy­kol­wiek mia­łem.

Za­bi­ła mnie.

Moja ślicz­na la­lecz­ka mnie za­bi­ła.

 

Po­trzą­sam gwał­tow­nie gło­wą, by od­trą­cić wspo­mnie­nia, po czym roz­glą­dam się po ota­cza­ją­cym mnie znisz­czo­nym te­re­nie.

To cmen­ta­rzy­sko. Moje miej­sce spo­czyn­ku, któ­re­go La­lecz­ka ni­g­dy nie prze­sta­nie od­wie­dzać. Może so­bie wma­wiać, że się ode mnie uwol­ni­ła, może słu­chać, jak Dil­lon po­wta­rza jej to do znu­dze­nia – to nie­istot­ne. Lal­ka na­le­ży do mnie i już na za­wsze po­zo­sta­nie moją wła­sno­ścią. Zo­sta­wi­łem na jej du­szy ślad, któ­ry wciąż każe jej tu­taj po­wra­cać.

Przyj­dzie tu. Wiem to.

Tak samo, jak wró­ci­ła w ze­szłym roku. Ob­ser­wo­wa­łem ją wte­dy, pa­trząc, jak łzy wzbie­ra­ją w jej oczach, a po­tem pły­ną po de­li­kat­nych po­licz­kach przy akom­pa­nia­men­cie nie­na­tu­ral­ne­go szlo­chu, któ­ry szyb­ko prze­mie­nił się w śmiech. Po­krę­ci­ła gło­wą i od­su­nę­ła ko­smyk wło­sów za ucho, po­ka­zu­jąc głu­szy, że czu­je się wol­na.

 

Na­praw­dę trud­no było mi się po­wstrzy­mać, bo mia­łem ocho­tę na­tych­miast ją po­rwać. Chcia­łem za­brać swo­ją la­lecz­kę tam, gdzie nikt już ni­g­dy by jej nie od­na­lazł.

Zmie­ni­ła się tak bar­dzo, że mia­łem wra­że­nie, jak­bym pa­trzył na obcą oso­bę. Jed­nak to pra­gnie­nie, po­czu­cie, że na­le­ży do mnie, było sil­niej­sze niż wszel­kie wąt­pli­wo­ści i krzy­cza­ło, że­bym za­brał to, co mi się na­le­ży. Nie­ste­ty, lal­ka nie była sama. Nie­mow­lę przy jej pier­si, przy­cze­pio­ne do szczu­płe­go cia­ła mat­ki czymś w ro­dza­ju uprzę­ży, spra­wi­ło, że sta­łem w cie­niu drzew nie­ru­cho­mo ni­czym po­sąg.

Po­tem po­ja­wił się przy niej ten skur­wiel, wziął od niej dziec­ko i przy­ło­żył obrzy­dli­we usta do skó­ry, któ­rą to ja po­wi­nie­nem ca­ło­wać. Choć nie miał pra­wa do­ty­kać mo­jej wła­sno­ści, umie­ścił dło­nie na jej oliw­ko­wym, za bar­dzo opa­lo­nym cie­le. Szep­nął jej do ucha, na co ona się uśmiech­nę­ła. Nie. To do mnie po­win­na się uśmie­chać!

Zresz­tą, pier­do­lę tego su­kin­sy­na. Je­śli chce, może so­bie oglą­dać jej uśmiech, ale to do mnie będą na­le­żeć jej łzy, jęki i bła­ga­nia.

Na ogo­lo­nej gło­wie czu­ję kro­pel­ki potu; ga­łę­zie drze­wa, pod któ­rym sto­ję, nie chro­nią zbyt sku­tecz­nie przed po­po­łu­dnio­wym upa­łem. Do­ty­kam pal­ca­mi bro­dy, któ­rą no­szę te­raz dłuż­szą niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Mu­szę przy­znać, że ko­bie­ty uwiel­bia­ją za­rost; dłu­ga bro­da jest jak ma­gnes na zdzi­ry – szcze­gól­nie te, któ­re krę­ci ostry seks. Te szma­ty bła­ga­ją, że­bym za­da­wał im ból, przez co wkur­wia­ją mnie tak bar­dzo, że speł­niam ich ma­rze­nia z na­wiąz­ką.

Seks po­wi­nien być wy­zwo­le­niem, ale we mnie roz­bu­dza je­dy­nie be­stię, któ­ra ry­czy co­raz gło­śniej, żą­da­jąc uwol­nie­nia.

Tyl­ko lal­ka mo­gła­by mnie wy­zwo­lić.

Te szma­ty nie są nic war­te. Nie przy­no­szą mi sa­tys­fak­cji. Nie są nią.

Moją ślicz­ną la­lecz­ką.

Kie­dy tak cze­kam, zwę­glo­ne ru­iny mo­je­go daw­ne­go domu – na­sze­go domu – wy­da­ją się ze mnie drwić, a czas mija okrut­nie wol­no.

To miej­sce po­zo­sta­ło nie­tknię­te.

Za­ro­sło chwa­sta­mi, ale aż do te­raz nikt w nie nie in­ge­ro­wał.

Sta­re wspo­mnie­nia sza­mo­czą mi się po gło­wie. Pró­bu­ją za­pu­ścić ko­rze­nie i uwię­zić mnie w tym miej­scu na za­wsze.

Kie­dy tu po­wra­cam, na­wie­dza­ją mnie du­chy. Żół­ta ta­śma wciąż po­ru­sza się na wie­trze po­mię­dzy za­ro­śla­mi, ota­cza­jąc po­dwór­ko, któ­re po­li­cja do­kład­nie prze­ko­pa­ła – ci skur­wie­le roz­grze­ba­li każ­dy pie­przo­ny metr mo­jej zie­mi i za­bra­li z niej to, co nie na­le­ża­ło do nich.

Za­kłó­ci­li spo­kój prze­szło­ści.

Na­gle znów przy­cho­dzą mi na myśl wspo­mnie­nia o ojcu i o jego zdra­dach. Nie po­tra­fię po­go­dzić się z tym, że nie mogę po­zba­wić go jego mar­nej eg­zy­sten­cji.

Sły­sza­łem, że dla by­łych po­li­cjan­tów wię­zie­nie jest wy­jąt­ko­wo bru­tal­ne. Bru­tal­ne... ale w po­rów­na­niu z czym?

Je­stem prze­ko­na­ny, że po­tra­fię wy­my­ślić dla nie­go lep­sze tor­tu­ry. Mógł­bym spra­wić, że cier­piał­by tak bar­dzo, jak na to za­słu­gu­je. Po­wi­nien żyć w pie­kle, któ­re stwo­rzył.

Na­gle z od­da­li do­cie­ra do mnie war­kot sil­ni­ka, a at­mos­fe­ra na­tych­miast się zmie­nia.

Po­wie­trze za­czy­na w koń­cu się po­ru­szać, jak­by wzbu­rzo­ne emo­cja­mi, któ­re czu­ję na myśl o na­szym ry­chłym spo­tka­niu. Moja du­sza krzy­czy; bła­ga, bym z nią po­roz­ma­wiał. Mu­szę ją usły­szeć, do­tknąć jej, wejść w nią...

Mu­szę zno­wu po­czuć spo­kój – spo­kój, któ­ry da­wa­ła mi w chwi­lach, kie­dy nie ucie­ka­ła, nie zdra­dza­ła mnie... Kur­wa mać, ona mnie za­mor­do­wa­ła!

Od­kąd znik­nę­ła, moje ży­cie roz­po­czę­ło się na nowo. Po­zna­łem Tan­ne­ra i wszyst­ko się zmie­ni­ło, a jed­nak dzień w dzień jej obec­ność, albo ra­czej jej brak, na­wie­dza moje my­śli i nie po­zwa­la mi za­znać ulgi. 
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Trzy lata temu

 

Mój oj­ciec za­wsze dbał o to, że­bym był przy­go­to­wa­ny na zmia­ny, kie­dy będę mu­siał ucie­kać. Wie­dział, że to, kim je­stem, nie­sie za sobą kon­se­kwen­cje.

Gdy wsta­ję z traw­ni­ka, moja skó­ra zda­je się wrzesz­czeć. Mam wra­że­nie, że za­ci­ska się wo­kół mię­śni i ko­ści jesz­cze cia­śniej, a wszyst­ko boli mnie co­raz moc­niej... Je­stem roz­bi­ty. Po­trze­bu­ję po­mo­cy.

Wkur­wia mnie, że mu­szę jej szu­kać, ale moje ży­cie wła­śnie roz­pa­dło mi się przed ocza­mi. I to do­słow­nie.

Oj­ciec wpadł w ręce po­li­cji, więc idąc w tam­to miej­sce, ry­zy­ku­ję, że skoń­czę tak samo jak on. To nie­bez­piecz­ne, ale je­stem przy­go­to­wa­ny. Nie znaj­du­ję in­ne­go wyj­ścia i nie wie­rzę, że oj­ciec miał­by zdra­dzić po­li­cji co­kol­wiek, a już zwłasz­cza na­zwi­sko tego czło­wie­ka. Od za­wsze na­zy­wał go na­szym sprzy­mie­rzeń­cem.

Ru­szam na za­chód od miej­sca, gdzie jesz­cze przed chwi­lą stał mój dom, aż kil­ka ki­lo­me­trów da­lej na­tra­fiam na drze­wo, w któ­re­go ko­rze wy­cię­ta jest li­te­ra B. Nie­da­le­ko do­strze­gam ka­mień ozdo­bio­ny tą samą li­te­rą, więc przy­sia­dam, by wy­jąć go z zie­mi. Chłod­ne po­wie­trze draż­ni od­sło­nię­tą, roz­pa­lo­ną skó­rę na moim ra­mie­niu. Rana po­strza­ło­wa to nic w po­rów­na­niu ze smro­dem, jaki wy­dzie­la z sie­bie two­ja wła­sna, go­tu­ją­ca się skó­ra. Moje cia­ło się trzę­sie, a oczy za­cho­dzą mgłą, ale ja ko­pię da­lej – ko­pię w zie­mi co­raz głę­biej, ła­miąc pa­znok­cie na su­chej, twar­dej gle­bie.

 

W koń­cu wzdy­cham z ulgą, kie­dy na­tra­fiam opusz­ka­mi pal­ców na rącz­kę skó­rza­nej ak­tów­ki. Z tru­dem wy­cią­gam ją z zie­mi i upa­dam, gło­śno od­dy­cha­jąc.

Po­trze­bu­ję wody.

Po chwi­li na­bie­ram sił, by znów usiąść, więc roz­pi­nam za­mek i za­glą­dam do środ­ka tecz­ki. Znaj­du­ję tam cał­kiem spo­ro bank­no­tów, po­łą­czo­nych w pli­kach po ty­siąc do­la­rów.

Trzy­dzie­ści ty­się­cy nie wy­star­czy na dłu­go, ale za­wsze to ja­kiś po­czą­tek.

Na wi­dok wi­zy­tów­ki do­sta­ję dresz­czy.

To dla mnie coś no­we­go. Zwy­kle nie po­le­gam na in­nych lu­dziach, ale cza­sy się zmie­ni­ły i to przez moją nie­grzecz­ną la­lecz­kę.

Na wi­zy­tów­ce wid­nie­je tyl­ko jed­no sło­wo: TAN­NER. Nu­mer te­le­fo­nu jest już za­pi­sa­ny w pa­mię­ci te­le­fo­nu na kar­tę, któ­ry do­sta­łem.

Jed­ną ręką na­ci­skam przy­cisk „za­dzwoń”, a dru­gą ła­pię za źdźbła tra­wy, ści­ska­jąc je tak moc­no, że po­ła­ma­ne pa­znok­cie wbi­ja­ją się w skó­rę mo­ich dło­ni.

Sły­szę dźwięk wy­bie­ra­ne­go nu­me­ru, a po­tem sy­gnał.

Je­den.

Dru­gi.

Trze­ci.

– Ja­kie imię jest na wi­zy­tów­ce? – pyta mnie ja­kaś ko­bie­ta.

– Tan­ner – od­po­wia­dam za­chryp­nię­tym gło­sem, któ­ry świad­czy o tym, w jak kiep­skim je­stem sta­nie.

– Pro­szę za­cze­kać.

Sły­szę w słu­chaw­ce pier­do­lo­ną mu­zycz­kę.

Co to ma, kur­wa, być?!

Ktoś śpie­wa I Stand Alo­ne przy akom­pa­nia­men­cie gi­ta­ro­wych rif­fów, co w tej sy­tu­acji uzna­ję za wy­jąt­ko­wo iro­nicz­ne.

Na­gle mu­zy­ka cich­nie, a za­miast niej po­ja­wia się mę­ski głos.

 

– Gdzie je­steś? – Jego ton jest ni­ski i spo­koj­ny. Od­zy­wa się do mnie tak, jak gdy­by roz­ma­wiał ze sta­rym przy­ja­cie­lem. – Po­wiedz, gdzie je­steś, to wy­ślę po cie­bie sa­mo­chód.

– Ja­kieś sześć czy osiem ki­lo­me­trów od domu...

Po­łą­cze­nie ury­wa się, za­nim mam szan­sę po­dać mu ad­res.

To mi się nie po­do­ba, ale nie mam cza­su o tym my­śleć. Moje cia­ło jest co­raz słab­sze... Tra­cę przy­tom­ność, po­wo­li za­ta­pia­jąc się w ciem­ność nocy. 
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Mój umysł po­grą­żo­ny jest we śnie, jed­nak ja­kiś ci­chy od­głos prze­ga­nia pło­mie­nie, któ­re ota­cza­ją całe moje cia­ło...

Po chwi­li bu­dzi mnie ci­che ka­pa­nie wody.

Kap.

Kap.

Kap.

Otwie­ram gwał­tow­nie oczy i zry­wam się do po­zy­cji sie­dzą­cej, aż woda fa­lu­je wo­kół mnie i wy­le­wa się za kra­wędź wan­ny.

Wan­na. Je­stem w wan­nie.

– Spo­koj­nie – od­zy­wa się ten sam męż­czy­zna, któ­re­go głos sły­sza­łem wcze­śniej przez te­le­fon. Wy­da­je się pew­ny sie­bie i wład­czy. Praw­do­po­dob­nie to on tu­taj rzą­dzi.

Za­mie­ram w bez­ru­chu, roz­glą­da­jąc się po no­wym oto­cze­niu. Ścia­ny ła­zien­ki od pod­ło­gi do su­fi­tu po­kry­wa­ją ciem­ne ka­fle. Całe po­miesz­cze­nie zdo­mi­no­wa­ne jest przez wiel­kie lu­stro, za­wie­szo­ne na jed­nej ze ścian. Sie­dzę nagi w ogrom­nej, ro­go­wej wan­nie, a woda wo­kół mnie jest ciem­na, męt­na i chłod­na.

Sku­piam wzrok na sto­ją­cym nade mną i bez­wstyd­nie przy­glą­da­ją­cym mi się męż­czyź­nie.

Jest wy­so­ki i ma na so­bie gar­ni­tur oraz kra­wat. Ele­ganc­ki skur­wiel.

Czyż­by miał za­miar za­pro­sić mnie na pie­przo­ną rand­kę?

O co tu, kur­wa, cho­dzi?

Kim jest ten gość?

Moje ple­cy bolą tak bar­dzo, że na­wet od­dy­cha­nie spra­wia mi trud. 

A ten męż­czy­zna, Tan­ner, nic nie robi, tyl­ko na mnie pa­trzy.

Jego wło­sy są ciem­ne i gę­ste; ani dłu­gie, ani krót­kie, za­cze­sa­ne do tyłu. Jego oczy mają ko­lor pło­mie­ni, od któ­rych wła­śnie ucie­kłem, a usta są peł­ne i wy­krzy­wio­ne w po­dej­rza­nym uśmiesz­ku. 

– Nie są­dzi­łem, że zdo­łam cię kie­dyś po­znać – stwier­dza, za­cho­wu­jąc się tak, jak gdy­by wie­dział, kim je­stem... Albo ra­czej czym je­stem. – Wi­szę two­je­mu ojcu przy­słu­gę... Na­wet nie­jed­ną.

Naj­wy­raź­niej Tan­ner nie ma po­ję­cia, że mój oj­ciec sie­dzi te­raz w pier­dlu i ni­g­dy już nie wy­świad­czy mu ko­lej­nej „przy­słu­gi”.

Czy po­mógł­by mi, gdy­by o tym wie­dział?

Zresz­tą, nie­waż­ne. Gów­no mnie to ob­cho­dzi. I tak nie­dłu­go stąd znik­nę, by od­na­leźć wła­sną dro­gę, tak jak za­wsze. 

– Pani dok­tor wró­ci za parę mi­nut, żeby opa­trzyć two­ją po­pa­rzo­ną skó­rę. Wcze­śniej usu­nę­ła ci kulę z ra­mie­nia i zro­bi­ła, co mo­gła, żeby za­po­biec po­wsta­niu blizn. Kil­ka jed­nak i tak ci zo­sta­nie. Mam na­dzie­ję, że nie je­steś zbyt próż­ny. – Przy­my­ka po­wie­ki i prze­chy­la gło­wę w bok, prze­szy­wa­jąc mnie na wskroś spoj­rze­niem za­cie­ka­wio­nych, bursz­ty­no­wych oczu.

– Na co się tak ga­pisz? – war­czę, czu­jąc się bar­dziej ob­na­żo­ny niż kie­dy­kol­wiek do­tąd i to wca­le nie z po­wo­du swo­jej na­go­ści. 

Ten gość nie pa­trzy na mnie jak na ko­goś, kogo chciał­by prze­rżnąć. Wi­dzę w jego oczach coś in­ne­go... zdzi­wie­nie, może po­dziw? Pod­cho­dzi o krok i sia­da na brze­gu wan­ny, po czym wkła­da rękę do wody i ob­ser­wu­je, jak ta prze­pły­wa po­mię­dzy jego pal­ca­mi.

– Ga­pię się, bo cię po­dzi­wiam. Je­steś na­praw­dę nie­zwy­kły, wiesz? Wprost nie mogę się do­cze­kać, żeby po­móc ci osią­gnąć twój praw­dzi­wy po­ten­cjał. Te­raz nie je­steś już sam – za­pew­nia, cał­ko­wi­cie mnie za­ska­ku­jąc. – Zo­sta­nie­my naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, Ben­ny.
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Kie­dy po­wie­trze prze­szy­wa war­kot sil­ni­ka, moje ser­ce za­czy­na drżeć i na­tych­miast po­wra­cam ze świa­ta wspo­mnień do rze­czy­wi­sto­ści.

Już z da­le­ka roz­po­zna­ję tę kupę zło­mu, któ­rą Dil­lon ma czel­ność na­zy­wać sa­mo­cho­dem. Po­chy­lam się i przy­ci­skam cia­ło do drze­wa, za któ­rym się ukry­łem. Daw­ne rany wy­da­ją się wrzesz­czeć, ale w tej chwi­li nie mogę zwra­cać uwa­gi na ból.

Bli­zny po tam­tej nocy nie­ustan­nie przy­po­mi­na­ją mi o tym, jak nie­grzecz­na la­lecz­ka mnie zdra­dzi­ła. Są ni­czym zna­mię, z któ­rym przy­cho­dzi na świat no­wo­ro­dek. Na­ro­dzi­ły się wraz ze mną, kie­dy wy­sze­dłem z pło­mie­ni, wśród któ­rych mnie uwię­zi­ła, i sta­łem się no­wym czło­wie­kiem.

 Moje dło­nie drżą. Mam ogrom­ną ocho­tę ko­goś za­bić! Ją, jego, sie­bie... Nie po­tra­fię jed­nak nic zro­bić i wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go. Mi­nę­ły już lata, od­kąd lal­ka była tyl­ko moja... Jej nie­obec­ność czy­ni mnie sa­mot­nym; od­czu­wam pust­kę, któ­rej nikt nie jest w sta­nie wy­peł­nić.

Ona wciąż do mnie na­le­ży.

Za­wsze bę­dzie na­le­żeć tyl­ko do mnie.

Nie wi­dzę jej wy­star­cza­ją­co czę­sto. Nie śle­dzę jej, nie ob­ser­wu­ję... Mu­szę na­cie­szyć się tym mo­men­tem i za­pi­sać go w pa­mię­ci na póź­niej, by w każ­dej chwi­li móc so­bie przy­po­mnieć, że to nie jest już ta Nie­grzecz­na La­lecz­ka, któ­rą stwo­rzy­łem.

Te­raz jest inna. Ze­psu­ta. Przez nie­go.

Drzwi sa­mo­cho­du od stro­ny pa­sa­że­ra się otwie­ra­ją. Z da­le­ka do­strze­gam za­kry­te dżin­sa­mi nogi dziew­czy­ny, któ­rą kie­dyś tak do­brze zna­łem. Wy­sia­da z auta, po­chy­la się nad otwar­tą szy­bą i coś jesz­cze mam­ro­cze. Nie je­stem w sta­nie usły­szeć, co mówi; nie­wy­raź­ne dźwię­ki ni­jak nie ukła­da­ją się w sło­wa. Za­raz po­tem od­cho­dzi, a jej wło­sy fa­lu­ją wraz z każ­dym pew­nym sie­bie kro­kiem, kie­dy prze­pra­wia się przez gę­ste krza­ki, zmie­rza­jąc w stro­nę swo­je­go celu.

To miej­sce jest dla niej za­po­mnia­nym cmen­ta­rzy­skiem, ale dla mnie to wciąż mój dom. Nasz dom.

Wście­kłość go­tu­je się we mnie na rów­ni z po­żą­da­niem, roz­pa­czą i roz­cza­ro­wa­niem.

Lal­ka za­trzy­mu­je się, a jej pierś po­ru­sza się pręd­ko w rytm cięż­kie­go od­de­chu. Z da­le­ka do­strze­gam jej wy­sta­ją­cy brzuch; brzuch, w któ­rym nosi cu­dze dziec­ko. Mam wra­że­nie, że ze mnie kpi; razi mnie w oczy samą swo­ją obec­no­ścią.

Mógł­bym po­dejść tam szyb­ko i bez­gło­śnie, za­koń­czyć to wszyst­ko w mar­nych kil­ka se­kund. Mógł­bym ode­brać ży­cie jej, a za­raz po­tem so­bie. Ach, jak pięk­na by­ła­by to wia­do­mość dla tego ku­ta­sa, któ­ry są­dzi, że od daw­na nie żyję.

Ale nie tyl­ko ona się zmie­ni­ła. Ja rów­nież je­stem te­raz inny.

Sta­łem się cał­ko­wi­cie no­wym czło­wie­kiem.

Nie dzia­łam ir­ra­cjo­nal­nie, a każ­dy mój krok jest do­kład­nie prze­my­śla­ny.

Słoń­ce od­bi­ja się od po­far­bo­wa­nych na czer­wo­no wło­sów lal­ki. 

Nie­na­wi­dzę ich. Są okrop­ne. Wy­glą­da­ją ta­nio i nie­na­tu­ral­nie. 

Jej bio­dra są te­raz szer­sze, a cia­ło peł­niej­sze. Ma­cie­rzyń­stwo ją od­mie­ni­ło – on ją zmie­nił! Zmie­nił moją ide­al­ną la­lecz­kę! Jak ja, kur­wa, nie­na­wi­dzę tego skur­wy­sy­na... Mam ocho­tę obe­drzeć go ze skó­ry. Tak, ze­drzeć z nie­go skó­rę, za­ło­żyć ją na sie­bie, a po­tem pie­przyć w niej moją nie­grzecz­ną lal­kę. 

Na dźwięk jej wes­tchnie­nia prze­cho­dzi mnie lo­do­wa­ty dreszcz. Za­wie­si­ła wzrok na zwę­glo­nych ru­inach na­sze­go ży­cia, a ja nie spusz­czam jej z oczu, ukry­ty w krze­wach za drze­wem, z da­le­ka od niej. Nie zdo­ła mnie tu za­uwa­żyć, chy­ba że za­cznie się roz­glą­dać.

Od­wra­cam wzrok w stro­nę sa­mo­cho­du.

Dil­lon, ten skur­wiel, wy­siadł, żeby po­roz­ma­wiać przez te­le­fon. Tak ła­two by­ło­by mi te­raz zajść go od tyłu, po­de­rżnąć mu gar­dło i po­ma­lo­wać as­falt na kar­ma­zy­no­wo.

Mógł­bym po­kryć wło­sy la­lecz­ki praw­dzi­wą czer­wie­nią – czer­wie­nią jego krwi.

Na tę myśl mój ku­tas sztyw­nie­je.

Na­gle jed­nak za­uwa­żam, że tyl­na szy­ba zjeż­dża po­wo­li w dół. Moje ser­ce za­czy­na bić jak sza­lo­ne, gdy do­strze­gam z da­le­ka ma­lut­kie pa­lusz­ki. 

Bum.

Bum.

Bum.

Przy­wieź­li ze sobą dziec­ko! Ści­skam moc­niej małą la­lecz­kę, któ­rą przy­nio­słem jako pre­zent dla mo­jej nie­grzecz­nej za­ba­wecz­ki. W gło­wie aż mi wi­ru­je, bo w tej chwi­li mogę my­śleć wy­łącz­nie o jed­nym. Mu­szę zo­ba­czyć to dziec­ko!

Pa­dam na gle­bę, by ukryć się wśród dłu­giej, nie­ko­szo­nej tra­wy, i peł­znę mię­dzy źdźbła­mi ni­czym wąż. Pan tak-zwa­ny-de­tek­tyw od­szedł już do­bre sześć me­trów od sa­mo­cho­du i krzy­czy te­raz do słu­chaw­ki, że ktoś spar­ta­czył ro­bo­tę. Ach, jak ja ko­cham tę iro­nię! Prze­cież to on sam jest praw­dzi­wym kró­lem par­ta­cze­nia ro­bo­ty! 

Nie spusz­cza­jąc kre­ty­na z oczu, pod­cho­dzę do tyl­nych drzwi jego auta, a mój żo­łą­dek aż skrę­ca się z ner­wo­we­go pod­nie­ce­nia.

Zza otwar­tej do po­ło­wy szy­by do­cie­ra do mnie sze­ro­ki, nie­win­ny uśmiech. Brą­zo­we oczy, w któ­rych do­strze­gam też lek­ki po­blask zie­le­ni, spo­glą­da­ją pro­sto na mnie, a gę­ste rzę­sy trze­po­czą tak szyb­ko i pięk­nie jak skrzy­deł­ka waż­ki.

– Pi­ciu? – ga­wo­rzy dziew­czyn­ka, trzy­ma­jąc w rącz­ce ku­bek za­koń­czo­ny czymś, co przy­po­mi­na su­tek.

– Wy­glą­dasz cał­kiem jak ma­mu­sia – mam­ro­czę, za­chwy­co­ny.

Dziew­czyn­ka chi­cho­cze i wy­cią­ga do mnie rącz­ki.

Mógł­bym ją za­brać. Tak po pro­stu. 

Cie­ka­we, jak da­le­ko uda­ło­by mi się z nią uciec.

Ja­każ by to była cu­dow­na kara dla mo­jej nie­grzecz­nej lal­ki...

Od­rzu­cam jed­nak ten po­mysł i wrę­czam dziew­czyn­ce mój pre­zent, po czym od­da­lam się, ko­rzy­sta­jąc z chwi­li jej nie­uwa­gi. Ukry­wam się w cie­niu drzew i ob­ser­wu­ję z da­le­ka uśmiech na twa­rzy mo­jej Nie­grzecz­nej Lal­ki. Ta jed­nak szyb­ko po­waż­nie­je, oglą­da­jąc spa­lo­ny kra­jo­braz. Jej cia­ło wy­raź­nie drży. Kie­dy sły­szy klak­son, na­tych­miast wra­ca do sa­mo­cho­du, a chwi­lę póź­niej za­trza­sku­je za sobą drzwi.

Jesz­cze moc­niej za­ci­skam dłoń na rę­ko­je­ści wy­ję­te­go z tor­by noża.

Cze­kam.

Wy­cze­ku­ję.

Aż w koń­cu sły­szę zna­jo­mą me­lo­dię i za­czy­nam nu­cić do ryt­mu śpie­wa­nej przez małą la­lecz­kę pio­sen­ki.

Lal­ka pan­ny Pol­ly była cho­ra, cho­ra, cho­ra.

Pol­ly się zmar­twi­ła, za­dzwo­ni­ła po dok­to­ra.

Przy­szedł więc pan dok­tor. Wziął ka­pe­lusz swój i tecz­kę

i do drzwi za­pu­kał, cho­ciaż za gło­śno tro­szecz­kę.

Pod­szedł do la­lecz­ki, by do­kład­nie ją obej­rzeć.

„Ależ pan­no Pol­ly, ona w łóż­ku musi le­żeć!”.

Wy­pi­sał re­cep­tę. Le­ków dużo, dużo, dużo.

Pol­ly bie­gnie do ap­te­ki chy­żo, chy­żo, chy­żo. 

Moje ręce pocą się wo­kół rę­ko­je­ści noża. Ści­skam go tak moc­no, jak gdy­bym chciał wgnieść rącz­kę w dłoń. Sil­nik gło­śno rzę­zi, kie­dy sa­mo­chód od­jeż­dża. Nie wró­ci­li, by mnie szu­kać. Nie po­my­śle­li, że to ja.

Bo i jak mógł­bym dać ko­muś pre­zent?

Prze­cież już mnie nie ma, od daw­na nie żyję.

Na­gle sły­szę pod sobą ci­chy jęk i do­strze­gam ko­smy­ki wło­sów na cho­lew­ce mo­je­go buta.

Z zie­mi pa­trzą na mnie sze­ro­ko otwar­te, peł­ne pa­ni­ki oczy. Dziew­czy­na szyb­ko po­trzą­sa gło­wą. Nie, nie, nie. 

Tak. Tak. Tak.

Schy­lam się i ła­pię wol­ną ręką jej ta­nie wło­sy, po czym uno­szę ją z zie­mi bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku. Była nie­przy­tom­na o wie­le dłu­żej, niż się spo­dzie­wa­łem. Jest okrop­na. Zu­peł­nie nie przy­po­mi­na mo­jej la­lecz­ki. Ma nie­wy­pa­rzo­ny ję­zyk i za luź­ną cipę.

Wcią­gam po­wie­trze przez nos, na­pa­wa­jąc się tym mo­men­tem, po czym wbi­jam nóż pro­sto w jej klat­kę pier­sio­wą. Ostrze wcho­dzi w nią tak, jak w twar­dy, krwi­sty stek. Wo­kół kne­bla roz­le­ga się pisk. Dziew­czy­na wierz­ga w przód i w tył, z rę­ka­mi moc­no zwią­za­ny­mi za ple­ca­mi. Wbi­jam nóż po raz dru­gi, a po­tem trze­ci. Jej cia­ło już nie pro­te­stu­je, ra­czej się trzę­sie, aż w koń­cu prze­sta­je wal­czyć.

Ści­ska­jąc szczu­płe ciał­ko moc­niej, przy­su­wam gło­wę do twa­rzy dziew­czy­ny, by no­sem nie­mal do­tknąć jej ust. Strach ma bar­dzo spe­cy­ficz­ny za­pach, a kie­dy śmierć jest tak bli­sko, moż­na zo­ba­czyć ją w oczach umie­ra­ją­ce­go. To cu­dow­ne uczu­cie... Mogę ko­ły­sać się wraz z ofia­ra­mi na kra­wę­dzi po­mię­dzy ży­ciem a śmier­cią, czu­jąc jak ich cia­ła jesz­cze po­dry­gu­ją, jak bio­rą ostat­ni od­dech, wy­pusz­cza­jąc go z ust ra­zem z du­szą.

 

Kie­dy dziew­czy­na za­mie­ra w bez­ru­chu, prze­su­wam dło­nią po za­krwa­wio­nych ra­nach, a po­tem ozda­biam czer­wie­nią jej pierś i ma­lu­ję nią mar­twe usta.

Po mo­jej gło­wie wciąż krą­ży ob­raz ma­łej dziew­czyn­ki i pre­zen­tu, któ­ry przed chwi­lą jej wrę­czy­łem.

Uno­szę la­lecz­kę i wsu­wam rękę przez okno. Dziec­ko ła­pie za­baw­kę; małe, lep­kie pal­ce ocie­ra­ją się o moje.

– Lala – se­ple­ni za­śli­nio­ny­mi ustecz­ka­mi.

– Tak, to jest lala. – Uśmie­cham się do niej, tak jak lata temu uśmie­cha­łem się do jej mat­ki. – Pięk­na lal­ka dla ślicz­nej la­lecz­ki. 









ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

~ Nie­zna­ne ~

Ben­ny 

 

PO­PY­CHAM DRZWI KLU­BU, KI­WA­JĄC gło­wą w stro­nę bram­ka­rza. Tu­taj, w The Vault, wszy­scy zna­ją mnie jako przy­ja­cie­la Tan­ne­ra, a kie­dy je­steś przy­ja­cie­lem Tan­ne­ra, nikt nie może ci pod­sko­czyć. Gdy prze­cho­dzę obok baru, ja­kaś blon­dyn­ka pusz­cza do mnie oczko, uśmie­cha­jąc się za­lot­nie, ale nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny. Nie może za­ofe­ro­wać ni­cze­go, co chciał­bym ku­pić i nie ma na­wet po­ję­cia, jak szczę­śli­wą ją to czy­ni.

Moje gu­sta są wy­jąt­ko­we.

Oso­bli­we.

Ano­mal­ne, jak okre­śla je za­wsze Tan­ner. Co­kol­wiek to, kur­wa, ozna­cza.

Tak czy ina­czej, ta Blon­di z wiel­ki­mi, sztucz­ny­mi cyc­ka­mi pod­kre­ślo­ny­mi zdzi­ro­wa­tym ubio­rem zde­cy­do­wa­nie nie jest w moim ty­pie. No, może gdy­bym był w na­stro­ju, żeby ko­goś udu­sić... Ale nie. Dzi­siaj pra­gnę ko­goś prze­rżnąć, by po­zbyć się my­śli o mo­jej nie­grzecz­nej lal­ce, no­szą­cej pod ser­cem dziec­ko... Cu­dze dziec­ko. Kie­dy ko­goś ze­rżnę, może za­po­mnę o zło­ści, roz­pa­czy i obrzy­dze­niu, któ­re czu­ję.

 

Prze­cho­dzę przez klub, kie­ru­jąc się pro­sto do po­ko­ju dla VIP-ów, któ­ry naj­wy­raź­niej za­wsze za­re­zer­wo­wa­ny jest wy­łącz­nie dla Tan­ne­ra. Nie py­ta­łem go o to, po­nie­waż przy na­szej re­la­cji by­ło­by to nie na miej­scu, ale po­dej­rze­wam, że ten klub na­le­ży do nie­go, jak zresz­tą wie­le in­nych. Wła­śnie tu­taj przy­wiózł mnie po od­na­le­zie­niu, oznaj­mia­jąc, że to miej­sce sta­no­wi mój plac za­baw i że mogę pro­sić, o co ze­chcę, a on speł­ni każ­de ży­cze­nie.

Pro­blem w tym, że pro­si­łem, jed­nak ni­g­dy nie dał mi tego, cze­go ocze­ki­wa­łem.

Dla­te­go, że po­żą­dam wy­łącz­nie jej. 

Nikt nie ofia­ru­je mi jed­nak ni­cze­go za dar­mo.

Kie­dy na­pły­wa­ją ko­lej­ne my­śli o ślicz­nej la­lecz­ce, znów wzbie­ra we mnie gniew. Nie ma dnia, że­bym ob­se­syj­nie o niej nie my­ślał. Cza­sa­mi wy­obra­żam so­bie na­wet sce­na­riusz, w któ­rym ona i jej ma­lut­ka la­lecz­ka są moje; tak jak­by­śmy two­rzy­li ro­dzi­nę. Po­tem jed­nak znów wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści, a ta prze­kre­śla moją prze­klę­tą fan­ta­zję.

Ży­cie w praw­dzi­wym świe­cie zmie­ni­ło mnie: po­zna­łem za­sa­dy, o któ­rych do­tych­czas nie mia­łem po­ję­cia. Te­raz wiem, że je­śli chcę zdo­być, cze­go pra­gnę, mu­szę tym­cza­so­wo trzy­mać się na ubo­czu. Cier­pli­wość jest tu­taj klu­czem, więc mu­szę być wy­trwa­ły, nie re­ago­wać im­pul­syw­nie i nie ro­bić ni­cze­go lek­ko­myśl­ne­go, przez co spro­wa­dził­bym na sie­bie śmierć albo dał się za­mknąć, jak mój ko­cha­ny ta­tu­siek.

Nie do­sta­nę swo­jej lal­ki.

Jesz­cze nie.

Może i je­stem psy­cho­pa­tą, ale nie głu­pim. Do­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że De­tek­tyw Przy­głup przez cały czas czu­wa nad nią i jej có­recz­ką, dla­te­go po­trze­bu­ję pla­nu. Mu­szę się przy­go­to­wać.

– Ben­ja­min! – Kie­dy tyl­ko od­su­wam szkar­łat­ną kur­ty­nę, od­dzie­la­ją­cą klub od ele­ganc­kie­go po­ko­ju dla VIP-ów, od razu wita mnie w nim zna­jo­my, ni­ski głos. Przy­po­mi­nam so­bie, jak za pierw­szym ra­zem Tan­ner po­peł­nił błąd, zwra­ca­jąc się do mnie per „Ben­ny”. Mu­siał doj­rzeć w mo­ich oczach ogień, bo jesz­cze za­nim zdą­ży­łem za­re­ago­wać, po­pra­wił się, by ni­g­dy wię­cej nie po­wie­dzieć do mnie w ten spo­sób. Ni­g­dy nie za­zna­cza­łem, że ma na­zy­wać mnie „Ben­ja­min”, tego do­my­ślił się sam. W mo­men­cie mo­jej sła­bo­ści, kie­dy sie­dzia­łem nagi w jego wan­nie, oto­czo­ny zim­ną, męt­ną wodą, Tan­ner był w sta­nie przej­rzeć mnie na wy­lot.

– Je­steś te­raz no­wym czło­wie­kiem, Ben­ja­min. Je­steś sil­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, od­zy­ska­łeś wła­dzę i kon­tro­lę. Po­ko­na­łeś śmierć i ro­ze­rwa­łeś łono, w któ­rym ży­łeś za­mknię­ty przez tyle dłu­gich lat. Ten dom cię du­sił, Ben­ja­min. Był dla cie­bie zu­peł­nie ni­czym wię­zie­nie. Męż­czy­zna, ja­kim by­łeś, w koń­cu może za­mie­nić się w be­stię, któ­ra od za­wsze w to­bie drze­ma­ła. Uwol­nio­ny z klat­ki i spusz­czo­ny z łań­cu­cha po­twór może te­raz po­lo­wać i po­ży­wiać się, kie­dy tyl­ko ze­chce. Ben­ny już nie żyje. Te­raz na­ro­dził się Ben­ja­min.

Mia­łem ocho­tę po­de­rżnąć temu skur­wy­sy­no­wi gar­dło, ale on, oczy­wi­ście, był na to przy­go­to­wa­ny. Mam wra­że­nie, że Tan­ner za­wsze wy­prze­dza mnie o krok. Kie­dy prze­sta­łem wresz­cie roz­my­ślać nad tym, jak go za­mor­do­wać, on za­czął mnie uczyć. Te­raz, od­kąd nie ukry­wam się już bez­piecz­nie w swo­im domu, sta­łem się po­dat­ny na wie­le nie­prze­wi­dzia­nych nie­bez­pie­czeństw. Tan­ner po­ka­zał mi, jak żyć tak, jak przy­sta­ło na po­two­ra mo­je­go po­kro­ju – w świe­tle dzien­nym, bo naj­ciem­niej jest za­wsze pod la­tar­nią.

Tan­ner ma wie­lu zna­jo­mych na wy­so­kich sta­no­wi­skach. Do­star­cza im coś, cze­go nikt inny nie mógł­by za­ofe­ro­wać, dla­te­go póź­niej może żą­dać od nich od­da­nia przy­słu­gi.

Coś za coś, po­wta­rza za­wsze z bły­skiem w oku i sza­leń­czym uśmiesz­kiem.

Poza mną nie ma jed­nak zbyt wie­lu lu­dzi, z któ­ry­mi spę­dzał­by czas.

Obaj je­ste­śmy sa­mot­ny­mi wil­ka­mi, któ­re spo­tka­ły się pew­nej bez­k­się­ży­co­wej nocy i wy­two­rzy­ły więź, z ja­kiej ist­nie­nia do­tąd na­wet nie zda­wa­łem so­bie spra­wy.

Te­raz po­sia­dam przy­ja­cie­la.

– Chodź, przy­ja­cie­lu – za­pra­sza mnie Tan­ner, spy­cha­jąc z ko­lan nagą bru­net­kę. Ko­bie­ta wy­my­ka się ukrad­kiem z po­ko­ju, nie mó­wiąc ani sło­wa. Tan­ner ma na so­bie gar­ni­tur – przy­się­gam, że za­wsze nosi go jak ja­kąś pie­przo­ną zbro­ję – i trzy­ma w ręku kie­li­szek z ciem­nym pły­nem. Zwy­kle ogni­ste spoj­rze­nie jego zło­ci­stych oczu jest te­raz przy­ga­szo­ne przez sub­stan­cję, któ­rą mu­siał wcze­śniej za­żyć.

Wcho­dzę do po­ko­ju i zaj­mu­ję miej­sce na­prze­ciw nie­go, na plu­szo­wym fo­te­lu, obok któ­re­go stoi przy­go­to­wa­ny wcze­śniej kie­li­szek bur­bo­nu. Od­no­szę wra­że­nie, że Tan­ner za­wsze wie, kie­dy go od­wie­dzę.

– No więc, jak spi­sa­ła się Amy? – pyta, z za­cie­ka­wie­niem uno­sząc brew, po czym upi­ja łyk al­ko­ho­lu z kie­lisz­ka. 

Na samą myśl o tej dziew­czy­nie od razu wy­krzy­wiam twarz. Amy była ko­lej­nym pre­zen­tem od Tan­ne­ra, ale on ni­g­dy nie daje mi tego, cze­go na­praw­dę pra­gnę. Cho­ciaż te dziew­czy­ny speł­nia­ją nie­któ­re z mo­ich kry­te­riów, to nie do­sta­łem jesz­cze ta­kiej, któ­ra pa­so­wa­ła­by pod każ­dym wzglę­dem...

Pew­nie dla­te­go, że je­dy­ną taką dziew­czy­ną jest moja Ślicz­na La­lecz­ka.

Je­stem pe­wien, że Tan­ner do­sko­na­le wie, że tyl­ko ona może na­sy­cić moje naj­więk­sze pra­gnie­nie.

 

– Są­dząc po żą­dzy mor­du w two­ich oczach, zga­du­ję, że cię nie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ła. – Uśmie­cha się. – Mam ra­cję? Czyż­by cię roz­cza­ro­wa­ła?

Za­ci­skam szczę­kę i prze­jeż­dżam pal­ca­mi po ogo­lo­nej na łyso gło­wie. Na­dal nie je­stem prze­ko­na­ny do swo­je­go no­we­go wy­glą­du, ale Tan­ner twier­dzi, że mu­szę go zmie­niać co naj­mniej co sześć mie­się­cy. Do tej pory jesz­cze mnie nie za­wiódł, więc z ja­kie­goś po­wo­du mu wie­rzę.

– Moż­na tak po­wie­dzieć – od­bur­ku­ję.

Tan­ner śmie­je się ci­cho i od­kła­da kie­li­szek.

– Och, ależ to okrop­ne. Co tym ra­zem nie za­gra­ło? Nie była wy­star­cza­ją­co mło­da? Nie mia­ła dość ciem­nych wło­sów lub od­po­wied­nio cia­snej cip­ki?

Tak, tak i tak. Od­po­wiedź na wszyst­kie trzy py­ta­nia brzmi tak.

Poza tym nie była moją Nie­grzecz­ną Lal­ką.

Moją Ślicz­ną La­lecz­ką.

Mu­szę jed­nak przy­znać, że Amy wy­glą­da­ła prze­pięk­nie, wy­krwa­wia­jąc się na tra­wie po­środ­ku lasu.

– Po pro­stu... była nie­wy­star­cza­ją­ca – wy­zna­ję, po czym gło­śno wzdy­cham.

– Co zro­bi­łeś z cia­łem? Zno­wu zo­sta­wi­łeś taki pie­przo­ny ba­ła­gan jak ostat­nio?

Tym ra­zem to ja uśmie­cham się z wyż­szo­ścią. Tak, kie­dy tra­cę gło­wę, Tan­ner nie ma wyj­ścia – musi po­sprzą­tać mój bur­del.

– Wszyst­kim się za­ją­łem. Wy­ko­pa­łem jej na­wet grób. Bar­dzo pły­ciut­ki, ale prze­cież z nie­go nie uciek­nie, nie?

Za­grze­ba­łem jej cia­ło wśród zglisz­czy mo­je­go daw­ne­go domu. Za­wsze tak ro­bię, po­ka­zu­jąc w ten spo­sób lal­ce i jej dur­ne­mu ochro­nia­rzo­wi, że oby­dwo­je mogą się pie­przyć. Miej­sce, w któ­re Jade przy­cho­dzi mnie opła­ki­wać, sta­ło się te­raz cmen­ta­rzy­skiem dla ze­psu­tych la­le­czek, a oni nic o tym nie wie­dzą.

I mają czel­ność na­zy­wać się de­tek­ty­wa­mi?

Pier­dol­cie się. Obo­je.

Tan­ner opie­ra ple­cy w fo­te­lu i ze spo­ko­jem mru­ży po­wie­ki.

– Wiesz, jak bar­dzo uwiel­biam wy­zwa­nia i wła­śnie dla­te­go... – Uno­si dłoń, trzy­krot­nie pstry­ka­jąc pal­ca­mi. – Mam dla cie­bie nie­spo­dzian­kę.

Na­gle z gło­śni­ków roz­brzmie­wa dzie­cię­ca pio­sen­ka, przy­po­mi­na­ją­ca mi me­lo­dię z po­zy­tyw­ki albo z we­so­łe­go mia­stecz­ka. Kar­ma­zy­no­wa za­sło­na roz­su­wa się ni­czym kur­ty­na nad sce­ną, a do po­ko­ju wcho­dzi mło­da ko­bie­ta, na któ­rej wi­dok mój ku­tas na­tych­miast tward­nie­je pod ma­te­ria­łem dżin­sów.

Jest taka drob­niut­ka... taka, jak lu­bię.

Ma ma­leń­kie cyc­ki.

Krót­ką, ró­żo­wą su­kien­kę.

Naj­peł­niej­sze usta, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, ale... cho­le­ra, chy­ba przy­naj­mniej są na­tu­ral­ne.

Duże, nie­bie­skie oczy... usy­tu­owa­ne jed­nak zbyt bli­sko sie­bie.

Wy­krzy­wiam war­gi w nie­sma­ku. Te oczy psu­ją ab­so­lut­nie wszyst­ko! Mój chuj od razu nie­co mięk­nie, ale mimo to pa­trzę, jak dziew­czy­na nie­śmia­ło pod­cho­dzi, po­cią­ga­jąc pal­ca­mi za kra­niec przy­krót­kiej su­kien­ki.

– Sia­daj na ko­la­nach Po­two­ra! – Tan­ner roz­ka­zu­je lo­do­wa­tym to­nem. Każ­dy, do kogo zwra­ca się w taki spo­sób, nie jest w sta­nie od­mó­wić wy­ko­na­nia po­le­ce­nia. Na­wet ja. 

– Tak, Pa­nie. – Dziew­czy­na po­słusz­nie kiwa gło­wą.

Pan i Po­twór.

 

Tan­ner twier­dzi, że sta­no­wi­my je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju duet. Nikt nie może się z nami rów­nać. Je­ste­śmy dru­ży­ną, dzia­ła­my więc ra­zem. Cał­ko­wi­cie się z nim te­raz zga­dzam, choć mu­sia­ło mi­nąć tro­chę cza­su, za­nim zdo­ła­łem mu za­ufać.

Pa­nien­ka nie wy­glą­da na zbyt chęt­ną, ale mimo to sia­da okra­kiem na mo­ich udach. Jej małe dło­nie wsu­wa­ją się pod moją do­pa­so­wa­ną ko­szul­kę i wę­dru­ją w kie­run­ku ra­mion.

– Za­mknij oczy – war­czę gło­sem niż­szym i ostrzej­szym niż ton Tan­ne­ra.

Dziew­czy­na sztyw­nie­je ze stra­chu, ale po­słusz­nie za­my­ka oczy. Grzecz­na lal­ka. Przez chwi­lę błą­dzę dłoń­mi po jej ma­łym tył­ku, po czym pod­cią­gam jej su­kien­kę na brzuch. Na­gle wy­czu­wam, że nie za­ło­ży­ła bie­li­zny. Na­tych­miast ro­bię się wście­kły. Grzecz­ne lal­ki no­szą ko­ron­ko­we maj­tecz­ki! Nie są ta­ki­mi zdzi­ra­mi, jak ta Blon­di przy ba­rze!

– Gdzie two­je majt­ki?! – war­czę, ude­rza­jąc ją w po­śla­dek tak moc­no, że ję­czy z bólu.

Na­tych­miast spo­glą­da na Tan­ne­ra, ale on wzru­sza je­dy­nie ra­mio­na­mi i ge­stem po­ka­zu­je jej, że ma się od­wró­cić.

– Nie patrz na mnie, la­lecz­ko. To on po­cią­ga tu­taj za sznur­ki.

Jego spoj­rze­nie sta­je się mrocz­niej­sze, kie­dy za­uwa­ża strach w oczach la­lecz­ki.

Mu­sia­ła już wy­czuć, że wła­śnie bu­dzi się we mnie be­stia. Skry­wam w so­bie dia­bła, któ­ry szep­tem pod­po­wia­da mi, jak po­ciąć ją na ka­wał­ki, jak spra­wić, by dłu­żej cier­pia­ła, ką­pać się w jej krwi, roz­ko­szo­wać sło­ny­mi łza­mi... Gdy pa­trzy mi w oczy, ja­sno­nie­bie­skie tę­czów­ki w ko­lo­rze oce­anu prze­peł­nia wy­łącz­nie roz­pacz. Pod wpły­wem jej prze­ra­że­nia mój ku­tas zno­wu sztyw­nie­je. Być może jed­nak coś z tego bę­dzie.

– Zrób mi loda, la­lecz­ko – sy­czę, spy­cha­jąc ją na pod­ło­gę, a huk, z któ­rym upa­da u mo­ich stóp, pod­krę­ca moje pod­nie­ce­nie. 

Przez lata nie tyl­ko moja wście­kłość i roz­pacz sta­wa­ły się co­raz więk­sze – pro­por­cjo­nal­nie do nich ro­sła też po­trze­ba krzyw­dze­nia lu­dzi. Te­raz już ro­zu­miem, że męż­czy­zna, któ­re­go za­bi­ła moja lal­ka, miał swój fe­tysz... Ten, któ­ry na­ro­dził się na jego miej­sce, nie po­sia­da już fe­ty­szu, ma po­trze­bę – mrocz­ny, głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ny po­pęd, któ­ry moż­na za­spo­ko­ić wy­łącz­nie w je­den spo­sób.

La­lecz­ka za­bie­ra się do ro­bo­ty tak ocho­czo jak wszyst­kie kur­wy, kie­dy po­ma­cha im się pie­niędz­mi przed no­sem. Klę­ka przede mną i z nie­cier­pli­wo­ścią roz­pi­na moje dżin­sy. Gdy po­chy­la gło­wę, jej dłu­gie, ciem­ne wło­sy za­sła­nia­ją twarz, a mi prze­cho­dzi przez myśl, że te­raz mo­gła­by na­wet ucho­dzić za moją ślicz­ną la­lecz­kę. Tak bar­dzo mam ocho­tę so­bie ulżyć, mój fiut do­słow­nie boli z pod­nie­ce­nia... Ła­pię więc kur­wę za wło­sy i, igno­ru­jąc za­sko­czo­ny jęk, któ­ry wy­da­je, przy­cią­gam jej usta do swo­je­go chu­ja. 

Czu­ję na so­bie wzrok Tan­ne­ra. Jego oczy są wszę­dzie; ten męż­czy­zna za­wsze mnie ob­ser­wu­je, za­wsze oce­nia i za­wsze po­ma­ga, gdy spra­wy za­cho­dzą za da­le­ko. Nie je­stem pe­wien, dla­cze­go po­sta­no­wił się ze mną za­przy­jaź­nić, ale nie mogę na to na­rze­kać. Miło jest mieć obok ko­goś, kto mnie ro­zu­mie.

Za­stęp­cza la­lecz­ka za­czy­na ssać mo­je­go na­brzmia­łe­go ku­ta­sa tak, jak­by ro­bi­ła to już ty­sią­ce razy. Tan­ner ma na wy­cią­gnię­cie ręki całe dzie­siąt­ki dzi­wek, któ­rych uży­wa jako przy­kryw­kę dla tego, co tak na­praw­dę ofe­ru­je. Z po­zo­ru klub pro­po­nu­je klien­tom zwy­czaj­ne, ła­god­ne roz­ryw­ki, ale kie­dy do­sta­niesz się na pry­wat­ną li­stę Tan­ne­ra, bę­dziesz mógł po­sma­ko­wać mrocz­niej­szej wer­sji tego świa­ta. 

Jed­nak na­wet ci wy­brań­cy nie wie­dzą wszyst­kie­go. Ja­kiś czas temu do klu­bu przy­szedł męż­czy­zna i oświad­czył, że chce roz­ma­wiać z Ro­ber­tem. Tan­ner przy­wi­tał go, przed­sta­wia­jąc mu się jako Ro­bert, a kie­dy póź­niej spy­ta­łem go, dla­cze­go to zro­bił, wy­ja­śnił, że dla mnie jest Tan­ne­rem, dla tego fa­ce­ta Ro­ber­tem, a dla Lucy, me­na­dżer­ki klu­bu, na­zy­wa się Cas­sian. Tak na­praw­dę chuj wie, któ­re z tych imion jest praw­dzi­we... Być może żad­ne? Wła­śnie dzię­ki temu, że Tan­ner jest cał­ko­wi­cie ano­ni­mo­wy, po­zo­sta­je bez­piecz­ny. 

Po chwi­li ta­nia szma­ta za­czy­na ssać mo­je­go ku­ta­sa moc­niej, przez co po­now­nie przy­cią­ga moją uwa­gę. Jej prze­ra­że­nie już daw­no znik­nę­ło i te­raz lal­ka chce tyl­ko spra­wić mi przy­jem­ność. Tak ku­rew­sko się sta­ra, ale to mnie wkur­wia, za­miast pod­nie­cać. Mój ku­tas znów za­czy­na mięk­nąć.

Kie­dy suka prze­ry­wa na chwi­lę i pa­trzy tymi swo­imi nie­bie­ski­mi oczę­ta­mi na mo­je­go oklap­nię­te­go pe­ni­sa, nie je­stem w sta­nie dłu­żej tego wy­trzy­mać.

– Je­steś do ni­cze­go, lal­ko! – wrzesz­czę, ła­piąc ją za gar­dło. Szar­pię ją, pod­no­szę i sa­dzam na swo­ich ko­la­nach, po czym za­ci­skam pal­ce jesz­cze moc­niej... Śmier­tel­nie moc­no, przez co dziw­ka na­tych­miast wbi­ja pa­znok­cie w mój nad­gar­stek.

Tan­ner, jak na lo­jal­ne­go przy­ja­cie­la przy­sta­ło, na­wet nie pró­bu­je mnie po­wstrzy­mać. Przez cały czas tyl­ko ob­ser­wu­je, mru­żąc po­wie­ki i uśmie­cha­jąc się ką­ci­kiem ust.

Twarz bez­war­to­ścio­wej lal­ki robi się ró­żo­wa, po­tem czer­wo­na, aż w koń­cu na­bie­ra pięk­ne­go od­cie­nia ciem­ne­go fio­le­tu, kie­dy dziw­ka bez­sku­tecz­nie pró­bu­je na­brać po­wie­trza. Mo­gła prze­cież za­py­tać, cze­go chcę, ale nie, mu­sia­ła oka­zać się ko­lej­ną kur­wą, na­pa­lo­ną wy­łącz­nie na kasę! Ach, wiel­ka szko­da. To je­dy­na lal­ka, w któ­rej wi­dzia­łem do­tych­czas choć cień po­ten­cja­łu.

Gdy pusz­czam jej szy­ję, po jej po­licz­kach spły­wa­ją łzy. Szma­ta kła­dzie dło­nie na gar­dle i świsz­czy, pró­bu­jąc zła­pać od­dech.

– Skur­wiel – szep­cze z ja­dem w gło­sie.

Jest bez­war­to­ścio­wa, ale przy­naj­mniej ma jaja. 

Szko­da tyl­ko, że moje są o wie­le więk­sze. 

Po­py­cham dziw­kę tak, że znów upa­da na ko­la­na. Ła­pię ją za gło­wę i z po­wro­tem wsu­wam ku­ta­sa do jej ust. Wsa­dzam go tak moc­no, aż za­czy­na się dła­wić i wal­czy, by się oswo­bo­dzić. Uśmie­cham się, gdy mała szma­ta pró­bu­je mnie ugryźć.

Ści­skam ją za ra­mio­na, kła­dę na zie­mi i za­wi­jam pal­ce wo­kół chu­dziut­kiej szyi. Wol­ną ręką pod­pie­ram się o pod­ło­gę, z ca­łej siły wpy­cha­jąc ku­ta­sa do jej gar­dła. Cia­ło lal­ki drży, kie­dy wierz­ga pode mną, pró­bu­jąc sze­rzej otwo­rzyć usta, by na­brać po­wie­trza. I co, suko? Spró­buj ugryźć mnie te­raz. 

Lal­ka zdy­cha. Po­wo­li zdy­cha.

Rżnę ją w usta z całą ener­gią, jaką w so­bie mam. Po­ru­szam bio­dra­mi co­raz szyb­ciej, ści­skam gar­dło moc­niej, aż wresz­cie sły­szę pod sobą cha­rak­te­ry­stycz­ny chrzęst. Dziew­czy­na na­tych­miast wiot­cze­je. Zgnio­tłem jej tcha­wi­cę. Je­stem co­raz bli­żej or­ga­zmu... Robi mi się go­rą­co, żar pro­mie­niu­je z kro­cza w górę ple­ców... Wy­cią­gam chu­ja z jej ust i ozda­biam sper­mą mar­twe, sze­ro­ko otwar­te oczy.

Wsta­ję z zie­mi, wsu­wam dło­nie pod jej ra­mio­na i bez wy­sił­ku pod­no­szę dziw­kę z zie­mi. O tak, jej cia­ło jest te­raz ta­kie wiot­kie i bez­wład­ne... W koń­cu wy­glą­da jak naj­praw­dziw­sza lal­ka! 

Głu­pia, mar­twa la­lecz­ka. Do­kład­nie taka, jak one wszyst­kie.

 

Ta szma­ta mnie obrzy­dza. Bez wa­ha­nia od­rzu­cam ją więc od sie­bie, sły­sząc na­gle ohyd­ny szczęk, kie­dy jej gło­wa ude­rza moc­no o kant sto­li­ka. Tru­chło sta­cza się na pod­ło­gę i lą­du­je na niej twa­rzą do dołu. Spo­glą­dam za­fa­scy­no­wa­ny, jak z tyłu roz­wa­lo­nej czasz­ki za­czy­na wy­cie­kać krew. Nie pły­nie szyb­ko, tak jak ro­bi­ła­by to, gdy­by dziew­czy­na wciąż od­dy­cha­ła, są­czy się ra­czej ni­czym ke­czup ze szkla­nej, prze­wró­co­nej bu­tel­ki, któ­rą ktoś za­po­mniał za­krę­cić. 

Ach, to...

To spra­wia, że mój pe­nis na po­wrót tward­nie­je.

Sta­ję nad nie­ru­cho­mym cia­łem i prze­su­wam dło­nią po gło­wie Bez­war­to­ścio­wej Lal­ki. Za­czy­nam się ma­stur­bo­wać, uży­wa­jąc jej krwi jako ide­al­ne­go lu­bry­kan­tu.

– Tak, Ben­ja­min, o to wła­śnie cho­dzi! – chwa­li mnie Tan­ner. – Uwol­nij z sie­bie po­two­ra. Za­spo­kój swój głód!

Jego sło­wa od­bie­ra­ją mi reszt­ki zdro­we­go roz­sąd­ku. Po­twór... Be­stia, któ­ra zwy­kle we mnie drze­mie, sza­le­je te­raz z po­żą­da­nia!

Lal­ka.

La­lecz­ka.

Moja Ślicz­na La­lecz­ka.

Spra­wię, że znów bę­dzie moja.

Mu­szę ją po­rwać.

Żad­na lal­ka nie zdo­ła jej za­stą­pić.

Do­cho­dzę tak nie­spo­dzie­wa­nie i gwał­tow­nie, jak ni­g­dy do­tąd, aż cały się trzę­sę. Mi­nę­ły wie­ki, od­kąd osią­gną­łem sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy or­gazm, a te­raz do­ko­na­łem tego dwa razy z rzę­du. Za­sko­czo­ny, ale i ku­rew­sko za­do­wo­lo­ny, pa­trzę, jak moja sper­ma spa­da na za­krwa­wio­ną czasz­kę. Tan­ner klę­ka przede mną, prze­su­wa­jąc pal­cem przez stru­mień krwi, któ­ry spły­wa po po­licz­ku mar­twej lal­ki. Uno­si dłoń w stro­nę świa­tła.

– Wiem, że na­dal chcesz do­stać swo­ją sta­rą la­lecz­kę. To się nie zmie­ni, co? – pyta, wpa­trzo­ny w za­krwa­wio­ny opu­szek.

– Nie, nie zmie­ni – przy­zna­ję, lek­ko zi­ry­to­wa­ny. Jak on śmiał na­zwać ją moją sta­rą la­lecz­ką? Ona nie jest sta­ra; to je­dy­na lal­ka, któ­ra kie­dy­kol­wiek mnie za­do­wo­li. 

– W ta­kim ra­zie po­wi­nie­neś się o nią upo­mnieć. W koń­cu tyl­ko ona zdo­ła za­spo­ko­ić Po­two­ra, zga­dza się? – Pa­trzy na mnie tymi bursz­ty­no­wy­mi ocza­mi, uno­sząc pa­lec do ust i zli­zu­jąc z nie­go krew bez­u­ży­tecz­nej lal­ki.

– Ona jest tą je­dy­ną.

Przez ja­kiś czas czu­łem się cał­kiem do­brze. Po­go­dzi­łem się z tym, że ry­zy­ko jest zbyt wiel­kie i że nie mogę od­zy­skać swo­jej Nie­grzecz­nej Lal­ki... Zro­zu­mia­łem, że mu­szę znik­nąć, by za­cząć wszyst­ko od nowa.

Sta­łem u pro­gu no­we­go ży­cia.

Otwo­rzy­ły się dzie­siąt­ki moż­li­wo­ści, któ­rym na ja­kiś czas uda­ło się mnie za­jąć. Ko­bie­ty, któ­re do­sta­wa­łem od Tan­ne­ra, sta­no­wi­ły roz­ryw­kę i od­cią­ga­ły mnie od wspo­mnień. Te­raz jed­nak to wszyst­ko za bar­dzo mnie przy­tła­cza. Od ja­kie­goś cza­su nie mogę prze­stać my­śleć o mo­jej lal­ce... Mu­szę wie­dzieć, co robi, gdzie jest, co za­mie­rza... Zda­ję so­bie spra­wę, że w koń­cu nie zdo­łam się po­wstrzy­mać. To pra­gnie­nie jest zbyt sil­ne. Prę­dzej czy póź­niej mu się pod­dam i po­rwę la­lecz­kę na nowo... 

Naj­wy­raź­niej Tan­ner to ro­zu­mie.

Kiwa do mnie gło­wą.

– W ta­kim ra­zie za­bierz ją, Ben­ja­mi­nie. Za­słu­ży­łeś na nią. Zor­ga­ni­zu­ję dla was bez­piecz­ne miej­sce, a ty w tym cza­sie po­zbę­dziesz się de­tek­ty­wa Scot­ta. To musi wy­glą­dać na wy­pa­dek, tak jak roz­ma­wia­li­śmy. Kie­dy już go za­ła­twisz, dasz jej czas, by mo­gła go opła­ki­wać. Tyl­ko w ten spo­sób wszy­scy bli­scy uwie­rzą w list, któ­ry w koń­cu na­pi­sze, i w to, że mu­sia­ła uciec od dru­zgo­czą­cych wspo­mnień.

Cier­pli­wość.

Mu­szę być cier­pli­wy.

I cho­ciaż to cze­ka­nie do­pro­wa­dza mnie do pier­do­lo­ne­go sza­łu, Tan­ner ma ra­cję.

Pa­trzy na mnie z uśmie­chem, prze­chy­la­jąc gło­wę na bok. Znam to spoj­rze­nie. Gapi się na mnie w ten spo­sób od trzech pie­przo­nych lat.

– Więc gdzie będę mógł z nią wy­je­chać? – py­tam, zże­ra­ny przez cie­ka­wość. Nie mam po­ję­cia, jak da­le­ko mu­szę ją wy­wieźć, żeby każ­dy uwie­rzył, że ucie­kła, a nie zo­sta­ła po­rwa­na.

– Och, przy­ja­cie­lu, ależ ty ni­g­dzie nie po­je­dziesz. Nikt nie da ci ni­cze­go za dar­mo. Poza tym nie chcę się z tobą roz­sta­wać. Za bar­dzo cię po­lu­bi­łem, żeby te­raz po­zwo­lić ci znik­nąć. Nie tę­sk­nił­byś za mną, Ben­ja­mi­nie?

Czy bym za nim tę­sk­nił? Nie, gdy­bym był z moją lal­ką. Nie­ste­ty nie dys­po­nu­ję środ­ka­mi, by po­rwać ją sa­mo­dziel­nie, a Tan­ner za­wsze do­star­cza mi wszyst­kie­go, cze­go po­trze­bu­ję. Czy je­stem go­tów, by pod­jąć się tego sam... i to nie po raz pierw­szy?

Nie.

– Tę­sk­nił­bym za na­szym wspól­nie spę­dzo­nym cza­sem – przy­zna­ję, wska­zu­jąc gło­wą mar­twą la­lecz­kę po­kry­tą moją sper­mą.

Tan­ner wy­bu­cha gło­śnym śmie­chem.

– No wła­śnie. – Od­wra­ca się na chwi­lę, po czym woła ochro­nia­rza sto­ją­ce­go po dru­giej stro­nie czer­wo­nej kur­ty­ny. – Wil­son! Za­dzwoń po eki­pę sprzą­ta­ją­cą. Mamy tu mały ba­ła­gan.

 

Mar­twa lal­ka już wkrót­ce bę­dzie roz­kła­dać się w becz­ce kwa­su. 

[image: separator]

Cho­ciaż mi­nę­ło kil­ka dni, sło­wa Tan­ne­ra wciąż raz po raz od­twa­rza­ją się w mo­jej gło­wie. W ta­kim ra­zie za­bierz ją, Ben­ja­mi­nie. Za­słu­ży­łeś na nią. Sam już nie wiem, ja­kim cu­dem zdo­ła­łem po­zo­sta­wać w cie­niu przez tak dłu­gi czas. Zna­la­złem cał­kiem spo­ro wy­mó­wek, któ­re so­bie po­wta­rza­łem:

Ktoś mógł­by mnie roz­po­znać.

Mo­gli­by mnie zła­pać.

Do­kąd bym ją za­brał?

I – co naj­gor­sze – co bę­dzie, je­śli ona już mnie nie pod­nie­ca?

Ślicz­na La­lecz­ka jest dla mnie wszyst­kim; po­sia­da­nie jej sta­no­wi cel mo­je­go ży­cia, bez któ­re­go nie mogę dłu­żej ist­nieć. De­spe­rac­ko pra­gnę tego, co nie­praw­dzi­we... cze­goś nie­uchwyt­ne­go... Te uczu­cia są tak sil­ne, że mają nade mną wła­dzę. Co, je­śli znów mną za­wład­ną? 

W ta­kim ra­zie za­bierz ją, Ben­ja­mi­nie. Za­słu­ży­łeś na nią.

Nie mogę dłu­żej od­kła­dać tego na póź­niej. Tan­ner mi po­mo­że. Znaj­dzie od­po­wied­nią kry­jów­kę dla nas dwoj­ga... Bez­piecz­ne miej­sce, tyl­ko dla nas.

Ten mo­ment jest już co­raz bli­żej, dla­te­go od kil­ku dni bez­u­stan­nie ją śle­dzę. Ob­ser­wu­ję, jak za­bie­ra dziec­ko do przed­szko­la, a po­tem kie­ru­je się na ko­mi­sa­riat. Pa­trzę, jak je­dzie wy­ko­ny­wać pra­cę w te­re­nie, jak wra­ca wie­czo­rem do domu ra­zem z tym swo­im pier­do­lo­nym mę­żem i jak spę­dza wspól­ne wie­czo­ry z całą ro­dzin­ką. Ach, jak ja nie­na­wi­dzę tych ich idio­tycz­nych uśmie­chów, kie­dy go­tu­ją ko­la­cję i za­sia­da­ją ra­zem do sto­łu.

 

Każ­dej nocy wra­cam do domu co­raz bar­dziej wście­kły. Nie mam żad­ne­go cho­ler­ne­go pla­nu, ale chcę, żeby Dil­lon cier­piał – na­wet je­śli ma to wy­glą­dać na wy­pa­dek.

Lal­ka bę­dzie go opła­ki­wać, ale tyl­ko do mo­men­tu, kie­dy po­now­nie w nią wej­dę. Wte­dy w koń­cu zda so­bie spra­wę, że ten skur­wiel ni­g­dy nie po­wi­nien jej do­ty­kać i że jest moja. Moja. Za­wsze tak było.

Śle­dząc ją, dzia­łam jak na au­to­pi­lo­cie, dla­te­go do­pie­ro w ostat­niej chwi­li za­uwa­żam, że włą­czy­ła kie­run­kow­skaz i wła­śnie skrę­ca na osie­dle, któ­re­go nie ko­ja­rzę. Uśmie­cham się od ucha do ucha, stwier­dza­jąc, że lal­ka na pew­no tu­taj nie miesz­ka. Czyż­by jej bez­na­dziej­ny mąż nie po­tra­fił jej za­spo­ko­ić? Czy zdra­dza go z ja­kimś głu­pim fiu­tem, któ­re­go za­mor­du­ję, kie­dy tyl­ko od nie­go wyj­dzie?

A może spo­ty­ka się z ad­wo­ka­tem, bo chce wnieść po­zew o roz­wód?

Ach, tak, na tę myśl szcze­rzę się jesz­cze sze­rzej. 

Nie­ste­ty, le­d­wie za­uwa­żam, gdzie par­ku­je, mój do­bry hu­mor na­tych­miast zni­ka. Po cho­le­rę ona tu przy­je­cha­ła?!

To daw­ny dom mo­je­go ojca, w któ­rym, za­nim tra­fił do wię­zie­nia, miesz­kał ze swo­ją nową żoną, po­ślu­bio­ną po tym, jak do­pro­wa­dził moją mat­kę do sza­leń­stwa. Ni­g­dy do­tąd tu nie by­łem i nie po­zna­łem tej ko­bie­ty, ale czy­ta­łem spo­ro ar­ty­ku­łów na te­mat ślicz­nej pani dok­tor – żony zhań­bio­ne­go ko­men­dan­ta po­li­cji. To Tan­ner po­dał mi ten ad­res. Po­wie­dział, że je­śli za­bi­cie no­wej ko­bie­ty ojca przy­nie­sie mi ulgę po stra­cie mat­ki, po­wi­nie­nem to zro­bić.

Ja jed­nak nie chcia­łem mścić się w jej imie­niu. Moja je­ba­na mat­ka na to nie za­słu­ży­ła! Ode­bra­ła mi moją Be­tha­ny. Może gdy­by tego nie zro­bi­ła, moje ży­cie wy­glą­da­ło­by te­raz zu­peł­nie ina­czej... 

Może był­bym inny...

Nie­waż­ne! Pier­do­lę swo­ją mat­kę i tę mło­dą dok­tor­kę!

Kie­dy prze­jeż­dżam obok domu ojca, ani na chwi­lę nie spusz­czam wzro­ku ze swo­jej la­lecz­ki, któ­ra si­łu­je się z fo­te­li­kiem, nie­po­rad­nie pró­bu­jąc wy­cią­gnąć dziec­ko z sa­mo­cho­du. Par­ku­ję kil­ka do­mów da­lej. Pa­trzę, jak drzwi wej­ścio­we się otwie­ra­ją, a po scho­dach z we­ran­dy scho­dzi ja­kaś dziew­czy­na...

Be­tha­ny?

Bum.

Bum.

Bum.

Czas na­gle zwal­nia. Nie mogę w to uwie­rzyć. Be­tha­ny ru­sza pew­nym kro­kiem w stro­nę mo­jej Ślicz­nej La­lecz­ki.

Gdy wiatr roz­wie­wa jej dłu­gie, brą­zo­we wło­sy, za­uwa­żam, że Be­tha­ny się nie uśmie­cha. Tak, pa­mię­tam ten po­sęp­ny wy­raz twa­rzy. Moja sio­stra za­wsze mia­ła taką minę. 

Nie moja bio­lo­gicz­na sio­stra, ale moja Be­tha­ny.

Czyż­by oj­ciec ją tu ukrył?! Wy­le­czył ją, na­pra­wił, a po­tem przez tyle lat przede mną ukry­wał?!

Nie.

Nie.

Nie.

Prze­cież wi­dzia­łem jej cia­ło! Kur­wa mać, na­wet je po­cho­wa­łem! To ja­kaś sztucz­ka. Ktoś pró­bu­je mnie na­brać. Z gło­śnym prych­nię­ciem wy­cią­gam z kie­sze­ni te­le­fon, któ­ry Tan­ner ka­zał mi przy so­bie no­sić, po czym włą­czam apa­rat i przy­bli­żam na nim ob­raz naj­moc­niej, jak to moż­li­we.

Be­tha­ny za­sła­nia oczy przed za­cho­dzą­cym słoń­cem. Ma na so­bie krót­ką, kwie­ci­stą su­kien­kę, w któ­rej wy­glą­da tak mło­dziut­ko... W rze­czy­wi­sto­ści pew­nie jest star­sza. Jej drob­na twarz ma jed­nak bar­dzo dziew­czę­ce rysy, a cia­ło jest szczu­plut­kie ni­czym u na­sto­lat­ki. Nie wy­trzy­mam; cały się trzę­sę, za­rów­no z eks­cy­ta­cji jak i z ogrom­ne­go stra­chu. W mo­jej gło­wie pa­nu­je cha­os. Nie wiem, co ro­bić, ale... Cie­szę się. Je­stem taki szczę­śli­wy! Na­gle jed­nak przy­po­mi­nam so­bie o prze­szło­ści. Wzdy­cham gło­śno z ża­ło­ścią, gdy przed ocza­mi sta­je mi ob­raz mnie sa­me­go, w wie­ku sied­miu lat.

Stra­ci­łem sio­strę, kie­dy by­łem jesz­cze bar­dzo mały. Nie, nie stra­ci­łem. To mój oj­ciec bru­tal­nie mi ją ode­brał! Póź­niej do­sta­łem jed­nak nową Be­tha­ny... Tę Be­tha­ny, któ­rą w koń­cu ukra­dła mi mat­ka. 

Ta dziew­czy­na jest ide­al­nym po­łą­cze­niem ich oby­dwu. 

Ale jak to moż­li­we?

Wró­ci­ła do mnie po tylu la­tach! Oj­ciec kła­mał; on wca­le nie szu­kał za­stępstw dla Be­tha­ny, po­nie­waż Be­tha­ny ni­g­dy nie ode­szła! Po pro­stu ten cho­ry, sa­mo­lub­ny skur­wiel umie­ścił ją tu­taj, za­trzy­mu­jąc dla sie­bie.

Przy­glą­dam się, jak moja Nie­grzecz­na Lal­ka po­da­je swo­je dziec­ko Be­tha­ny, po czym od­jeż­dża.

A ja?

Ja spo­glą­dam na prze­szłość... na te­raź­niej­szość... na cud.

Nie spusz­czam wzro­ku z Be­tha­ny, aż ta zni­ka po­now­nie w domu. Cze­kam. Cier­pli­wie cze­kam, aż mija bli­sko czter­dzie­ści pięć mi­nut i nie je­stem w sta­nie dłu­żej tego wy­trzy­mać. Zwa­riu­ję... za­raz osza­le­ję z nie­pew­no­ści! Wy­sia­dam więc z sa­mo­cho­du i za­kra­dam się wzdłuż ob­sa­dzo­nej drze­wa­mi ścież­ki.

Bum.

Bum.

Bum.

Upew­niw­szy się, że nikt mnie nie wi­dzi, pod­cho­dzę do bocz­nej ścia­ny domu, ukry­ty w pół­mro­ku, któ­ry wła­śnie przy­niósł ze sobą zmierzch.

 

Prze­krę­cam gał­kę w drzwiach do ga­ra­żu, a te, ku mo­je­mu za­sko­cze­niu, od razu się otwie­ra­ją. To było pro­ste, ba­nal­nie pro­ste. Ga­raż nie sta­no­wi dla mnie wy­zwa­nia, ale kie­dy pod­cho­dzę do drzwi łą­czą­cych go z do­mem, mu­szę za­cho­wać ostroż­ność. Uchy­lam je za­le­d­wie na tyle, by móc zaj­rzeć do środ­ka.

Be­tha­ny stoi w kuch­ni, od­wró­co­na ple­ca­mi do mnie, i mie­sza coś w garn­ku. Z dru­gie­go po­ko­ju do­cho­dzi pio­sen­ka ze Spon­ge Boba i głos ma­łej dziew­czyn­ki, któ­ra nuci do jej ryt­mu.

Dla­cze­go moja Be­tha­ny zaj­mu­je się dziec­kiem Nie­grzecz­nej Lal­ki? 

Gdy tyl­ko za­czy­na się od­wra­cać, pręd­ko za­my­kam za sobą drzwi i przy­ci­skam ucho do drew­na, pró­bu­jąc pod­słu­chać, co się dzie­je. Po chwi­li w po­miesz­cze­niu robi się zu­peł­nie ci­cho. Je­stem nie­mal pe­wien, że z nie­go wy­szła, więc po­now­nie uchy­lam drzwi.

Mia­łem ra­cję, Be­tha­ny już tu­taj nie ma. Gdy za­kra­dam się do kuch­ni i wy­glą­dam za róg, za­uwa­żam ją w ja­dal­ni, jak roz­kła­da za­sta­wę na sto­le. Ciem­ne wło­sy na­dal za­kry­wa­ją więk­szość jej twa­rzy. Dzie­ciak stoi obok, pi­jąc so­czek przez słom­kę i po­dry­gu­jąc do pio­sen­ki z kre­sków­ki. Cho­wam się z po­wro­tem za ro­giem i wy­ko­rzy­stu­ję wi­szą­ce na ścia­nie lu­stro, by je ob­ser­wo­wać.

– Je­śli zjesz cały ma­ka­ron, MJ, to póź­niej pój­dzie­my po­ba­wić się w prze­bie­ran­ki – obie­cu­je Be­tha­ny. Nie pa­mię­tam, żeby jej głos był aż taki ła­god­ny, pra­wie jak głos dziec­ka... To po­bu­dza mnie jesz­cze bar­dziej. Jest cu­dow­niej­sza, niż za­pa­mię­ta­łem! Dziec­ko pisz­czy z eks­cy­ta­cji i nie­mal rzu­ca się na swo­je je­dze­nie.

Kie­dy Be­tha­ny od­wra­ca gło­wę, by spoj­rzeć na ze­gar, w koń­cu mam oka­zję do­kład­nie jej się przyj­rzeć. Do­brze znam ten lek­ko za­dar­ty no­sek, ja­sne pie­gi na po­licz­kach i peł­ne, ide­al­ne usta... No i oczy­wi­ście jej oczy. Tak, piw­ne, cu­dow­ne tę­czów­ki, łą­czą­ce w so­bie brąz i zie­leń w ab­so­lut­nie per­fek­cyj­nych pro­por­cjach. Czu­ję się, jak­bym pa­trzył na do­sko­na­łe po­łą­cze­nie mo­ich dwóch ulu­bio­nych sio­strzy­czek.

Mój ku­tas na­tych­miast tward­nie­je.

Tę­sk­ni­łem za wszyst­ki­mi sio­stra­mi, któ­re tata przy­pro­wa­dzał do domu, ale to wła­śnie za nią naj­bar­dziej.

Po­cie­ram pe­ni­sa przez spodnie. Be­tha­ny jest taka pięk­na... Ko­cha­łem ją, ma­rzy­łem o niej od tak daw­na, a te­raz stoi przede mną i znów może być moja. Na­gle mój te­le­fon za­czy­na wi­bro­wać. Za­mie­ram na krót­ką chwi­lę, kie­dy Be­tha­ny marsz­czy brew i na­słu­chu­je, ale w se­kun­dę póź­niej wy­co­fu­ję się do ga­ra­żu i, nie da­jąc jej cza­su na re­ak­cję, ucie­kam przez drzwi na ze­wnątrz. Pę­dem wra­cam do sa­mo­cho­du. Kie­dy sia­dam za kie­row­ni­cą, moje ser­ce bije szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek.

Bum.

Bum.

Bum.

Ona tu jest! 

Pa­trzę na te­le­fon. Mam jed­no nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie od Tan­ne­ra i jed­ną nie­prze­czy­ta­ną wia­do­mość.

Tan­ner: Gdzie je­steś?

Dra­pię się w czo­ło, po czym za­czy­nam mu od­pi­sy­wać.

Ja: Zna­la­złem Be­tha­ny.

Na ekra­nie nie­mal na­tych­miast po­ja­wia się ko­lej­na wia­do­mość.

Tan­ner: Be­tha­ny? Two­ją sio­strę Be­tha­ny?

Tan­ner wie co nie­co o mo­jej prze­szło­ści, ale nic poza tym, co sam chcia­łem mu zdra­dzić.

Ja: Tak.

Przez całe lata ko­lej­ne dziew­czyn­ki po­ja­wia­ły się w moim domu, a póź­niej zni­ka­ły... Nie były mo­imi ro­dzo­ny­mi sio­stra­mi, ale do­sta­wa­ły na imię Be­tha­ny, a ja czu­łem się dzię­ki nim nie­co mniej sa­mot­ny na tym okrut­nym, zu­peł­nie pu­stym świe­cie.

Dziew­czy­na, któ­rą dziś wi­dzia­łem, jest jed­nak moją praw­dzi­wą sio­strą. 

Tan­ner: Le­piej nie na­wią­zuj z nią kon­tak­tu. Nie chciał­bym stra­cić przy­ja­cie­la przez ta­kie ir­ra­cjo­nal­ne za­cho­wa­nie. Pa­mię­taj, że te­raz je­steś wol­ny, Ben­ja­min. Nie po­zwól zno­wu za­mknąć się w klat­ce. Klu­czem do suk­ce­su jest po­sia­da­nie do­bre­go pla­nu. Na­dal szcze­rzę się jak głu­pi, bo wciąż nie po­tra­fię uwie­rzyć we wła­sne szczę­ście.

Tan­ner ma jed­nak ra­cję. Nie mogę wpa­ro­wać do domu Be­tha­ny, oznaj­mić jej, że do mnie na­le­ży, po­nie­waż je­stem jej bra­tem, a po­tem tak po pro­stu ją so­bie za­brać. 

Przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz.

Naj­pierw mu­szę zna­leźć dla nas dom.

Po­tem wró­cę po moją sio­strzycz­kę.

Moją Be­tha­ny.

Moją ide­al­ną, nową la­lecz­kę.

Ja: Masz ra­cję. Nie spier­do­lę tego.

Tan­ner: Oczy­wi­ście, że nie spier­do­lisz, Ben­ja­mi­nie.

Jej dom lśni po­śród ciem­no­ści ni­czym re­flek­tor la­tar­ni mor­skiej. Nie od­ry­wa­jąc od nie­go wzro­ku, roz­pi­nam roz­po­rek i wy­cią­gam ze spodni bo­le­śnie twar­de­go pe­ni­sa. Za­ci­skam na nim dłoń i ma­stur­bu­ję się nie­mal z fu­rią, przez cały czas wi­dząc cień Be­tha­ny za oknem.

Zna­la­złem ją.

Kur­wa mać, zna­la­złem! 

 

Tan­ner od za­wsze po­wta­rzał, że nie zgi­ną­łem, po­nie­waż gdzieś na świe­cie coś jesz­cze na mnie cze­ka... Mó­wił, że mu­szę tyl­ko uzbro­ić się w cier­pli­wość. I miał ra­cję! Miał pier­do­lo­ną ra­cję! Moja sio­stra tu jest, cze­ka­ła, aż ją znaj­dę, a ja w koń­cu to zro­bi­łem!

My­śląc o niej, do­sta­ję po­tęż­ne­go or­ga­zmu, jed­nak, cho­ciaż wciąż prze­peł­nia mnie eu­fo­ria, czu­ję się przez to tro­chę nie­czy­sty... Mama za­wsze po­wta­rza­ła, że nie mogę do­ty­kać Be­tha­ny w taki spo­sób. Ale my tego pra­gnę­li­śmy! A Be­tha­ny chcia­ła tego bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie! Nie mogę po raz ko­lej­ny jej za­wieść.

Na­gle, kie­dy w od­da­li za­uwa­żam sa­mo­chód Nie­grzecz­nej Lal­ki, uświa­da­miam so­bie coś nie­sa­mo­wi­te­go. 

Mia­łem ją śle­dzić, ale tego nie zro­bi­łem.

I przez cały ten czas na­wet o niej nie my­śla­łem.

Moja pie­przo­na ob­se­sja na jej punk­cie na chwi­lę znik­nę­ła.

Prze­sta­łem jej pra­gnąć.

Kie­dy tyl­ko zo­ba­czy­łem Be­tha­ny, całe po­żą­da­nie i gniew na­tych­miast wy­pa­ro­wa­ły.

Po raz pierw­szy, od­kąd po­zna­łem moją Nie­grzecz­ną Lal­kę, od­kąd po­rwa­łem ją i po­ko­cha­łem, te­raz... te­raz to nie ona zaj­mu­je moje my­śli. Ból, któ­ry na­si­lał się z każ­dym ko­lej­nym dniem, na­gle mi­nął, a ja po­czu­łem się wol­ny. Bar­dziej wol­ny niż kie­dy­kol­wiek! 

Be­tha­ny wró­ci­ła, więc mu­sia­łem ją zo­ba­czyć. Śle­dze­nie mo­jej lal­ki sta­ło się na­gle mało istot­ne.
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Uśmie­cham się, bo jak mo­gło­by być ina­czej? 

Wszyst­kie moje my­śli na­dal krą­żą wo­kół Be­tha­ny, kie­dy Lucy, me­na­dżer­ka klu­bu, przy­no­si mi ko­lej­ne­go drin­ka. Ko­bie­ta spię­ła blond wło­sy w ku­cyk. Jest wy­so­ka i ma nie­złe cyc­ki, ale zde­cy­do­wa­nie nie wpi­su­je się w mój typ. Na moje nie­szczę­ście, cią­gle się przy mnie krę­ci. Bawi się no­żem, wbi­ja­jąc jego czu­bek w blat baru, cho­ciaż do­sko­na­le wie, kim je­stem... czym je­stem. Każ­da nor­mal­na ko­bie­ta na jej miej­scu uni­ka­ła­by mnie za wszel­ką cenę, ale Lucy nie jest nor­mal­ną ko­bie­tą.

To sa­dyst­ka. Sa­dyst­ka z ob­se­sją na punk­cie je­ba­nych noży.

Ta suka przy­po­mi­na mi tę małą blond psy­cho­pat­kę z fil­mów Kill Bill, któ­re Tan­ner ka­zał mi oglą­dać. Jak jej tam było? Uma Thur­man, czy ja­koś tak... Tak jak ona, Lucy jest szczu­plut­ka, mała i lek­ka, ale za to okrut­na jak cho­le­ra.

– Mam dla cie­bie coś jesz­cze. – Uśmie­cha się, sta­wia­jąc przede mną drin­ka i po­da­jąc mi mój no­tat­nik.

– To zna­czy?

– Za­pi­sa­łam tam ad­re­sy paru stron, któ­re mogą ci się spodo­bać. Do­sta­łam na­mia­ry na coś no­we­go. – Po­sy­ła mi oczko, po czym od­cho­dzi, by ob­słu­żyć in­nych klien­tów.

Nie poj­mu­ję, dla­cze­go mia­ła­by my­śleć o tym, co mi się spodo­ba? To ja­kaś pa­ra­no­ja.Ro­zu­miem, że każ­dy ma swo­ją cenę i naj­wy­raź­niej ta suka pró­bu­je mnie prze­ku­pić, ale je­śli na­praw­dę są­dzi, że zo­sta­nę jej za­ba­wecz­ką i po­zwo­lę po­kro­ić się tymi je­ba­ny­mi no­ża­mi, to może się moc­no zdzi­wić.

Lucy ma ob­se­sję na punk­cie mo­ich blizn i mo­je­go cier­pie­nia. Od po­cząt­ku ofe­ro­wa­ła, że zro­bi dla mnie wszyst­ko, je­śli tyl­ko zgo­dzę się zo­stać jej ule­głym cho­ciaż na je­den dzień. Szma­ta jest ostro pier­dol­nię­ta, sko­ro my­śli, że mógł­bym się przed nią po­kło­nić.

Mimo to i tak prze­glą­dam jej no­tat­ki, a cie­ka­wość pro­wa­dzi mnie w stro­nę kom­pu­te­ra. 
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– Da­lej szu­kam in­for­ma­cji o two­jej sio­strze – oznaj­mia Tan­ner, wcho­dząc do ma­łe­go ga­bi­ne­tu, któ­ry do­sta­łem od nie­go wraz z fał­szy­wym do­wo­dem oso­bi­stym i fik­cyj­ną pra­cą. Mu­szę przy­znać, że spo­ro mu za­wdzię­czam. – Nie­ste­ty w ak­tach spra­wy two­je­go ojca nie ma o niej żad­nej wzmian­ki. A to co? – pyta, pod­no­sząc z biur­ka no­tat­nik i prze­rzu­ca­jąc ko­lej­ne stro­ny.

Wy­ry­wam mu go na­tych­miast i od razu się krzy­wię.

– Nic waż­ne­go.

W jego oczach za­pa­la się ogień. 

– Czyż­by­śmy nie byli przy­ja­ciół­mi?

Za­ci­skam szczę­kę, prze­chy­la­jąc gło­wę tak moc­no, aż strzy­ka mi w kar­ku.

– Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi – za­pew­niam.

Tan­ner wy­ry­wa mi no­tat­nik i prze­glą­da go raz jesz­cze, za­wie­sza­jąc wzrok na ad­re­sach stron, któ­re nie­daw­no zo­sta­ły w nim za­pi­sa­ne.

– Znam je. Są bez­na­dziej­ne – war­czy.

– Tak, wiem – zga­dzam się. – Wciąż nie zna­la­złem żad­nej do­brej... 

– Mam pew­ną pro­po­zy­cję. To nowa stro­na. – Ła­pie za dłu­go­pis i no­tu­je ad­res z pa­mię­ci. – Nie­ła­two ją zna­leźć, bo więk­szość świa­ta nie znio­sła­by ta­kich per­wer­sji, ale pro­szę, tu masz ha­sło. Użyj go i baw się do­brze.

Za­nim od­zy­skam swo­ją Be­tha­ny, mu­szę za­spo­ka­jać żą­dzę w inny spo­sób. Wciąż jed­nak czu­ję się sko­ło­wa­ny. Przez tyle lat je­dy­nym, co mnie ob­cho­dzi­ło, była moja Ślicz­na La­lecz­ka, a te­raz...

– To co, wej­dzie­my tam? – za­ga­du­je Tan­ner. – Na stro­nie jest pew­na dziew­czy­na, któ­ra może przy­paść ci do gu­stu. Zna­la­złem ją ze­szłej nocy i po­czy­ni­łem już pew­ne przy­go­to­wa­nia. – Ob­li­zu­je usta, stu­ka­jąc pal­cem w bok otwar­te­go lap­to­pa. 

Wpi­su­ję więc za­no­to­wa­ny przez nie­go ad­res, po czym od­su­wam się, by Tan­ner mógł po­szu­kać dziew­czy­ny. W wy­szu­ki­war­kę wkle­pu­je sło­wa: Nowa La­lecz­ka.

Mój ku­tas na­tych­miast tward­nie­je, kie­dy cze­kam, aż stro­na się za­ła­du­je.

Nowa La­lecz­ka to jej pseu­do­nim. Mam wra­że­nie, że coś ści­ska mój żo­łą­dek.

Nowa La­lecz­ka... zu­peł­nie jak Ślicz­na La­lecz­ka.

Dziew­czy­na ma czer­wo­ne, fa­lo­wa­ne wło­sy, pod­kre­śla­ją­ce ład­ne rysy jej twa­rzy. Su­kien­ki, w któ­rych po­zu­je do zdjęć, są per­fek­cyj­ne i wy­glą­da­ją na szy­te ręcz­nie, co jesz­cze bar­dziej mi się po­do­ba. Zjeż­dżam w dół, oglą­da­jąc ko­lej­ne fo­to­gra­fie, i je­stem wręcz wnie­bo­wzię­ty, kie­dy za­uwa­żam jed­ną, na któ­rej po­chy­la się, po­ka­zu­jąc bia­łe, ko­ron­ko­we maj­tecz­ki.

Ide­al­na lal­ka.

Z wy­jąt­kiem tych obrzy­dli­wych wło­sów, wszyst­ko w niej jest ide­al­ne.

Lal­ka ma przy­kle­jo­ne dłu­gie, sztucz­ne rzę­sy, przez co nie wi­dzę ko­lo­ru jej oczu, ale wca­le mi to nie prze­szka­dza. Pa­trząc na nią, spo­koj­nie mogę so­bie ulżyć. Jest taka drob­na, gład­ka, per­fek­cyj­na.

– La­lecz­ka cza­sa­mi stre­amu­je, ale nie po­ka­zu­je swo­im wi­dzom ni­cze­go sek­su­al­ne­go; je­dy­nie ich pro­wo­ku­je. Cała spo­łecz­ność in­ter­ne­to­wych fe­ty­szy­stów do­słow­nie za nią sza­le­je, a ta mała nie robi prze­cież nic ty­po­wo ero­tycz­ne­go... Do­sta­łem link do tej stro­ny wczo­raj w nocy. Mia­łem za­miar ją tu dla cie­bie spro­wa­dzić. W koń­cu każ­dy ma swo­ją cenę, praw­da? No, ale sko­ro je­steś taki nie­cier­pli­wy, to póki co mu­sisz za­spo­ko­ić się zdję­cia­mi. Co my­ślisz?

– Chcę jej.

Tan­ner śmie­je się pod no­sem.

– Oczy­wi­ście, że chcesz, przy­ja­cie­lu. I oczy­wi­ście ją do­sta­niesz. Spró­bu­ję się cze­goś o niej do­wie­dzieć. Póki co, nie wie­my zu­peł­nie nic, a prze­cież ta la­lecz­ka może miesz­kać na­wet w pie­przo­nych Chi­nach...

Prze­chy­lam po­now­nie gło­wę i po­chy­lam się, by móc po­dzi­wiać z bli­ska ide­al­ną, por­ce­la­no­wą skó­rę.

– Więc wy­śledź ją. Gdzie­kol­wiek miesz­ka, pra­gnę ją mieć.

Tan­ner ści­ska mnie za ra­mię.

– Spo­koj­nie, znaj­dzie­my ją, ale w mię­dzy­cza­sie mu­szę pro­sić cię o przy­słu­gę.

Ki­wam gło­wą, prze­glą­da­jąc ko­lej­ne zdję­cia. Tan­ner co ja­kiś czas pro­si mnie o róż­ne przy­słu­gi, ale ni­g­dy nie jest to coś, z czym bym so­bie nie po­ra­dził. Je­śli mam być szcze­ry, to uwiel­biam je wy­ko­ny­wać.

Wyj­mu­je z kie­sze­ni zdję­cie i kła­dzie je przede mną na biur­ku.

– Z tyłu znaj­dziesz ad­res. Zrób to dzi­siaj.

Nowa La­lecz­ka bę­dzie mu­sia­ła za­cze­kać.

Na całe szczę­ście – nie bę­dzie cze­kać dłu­go. Wkrót­ce będę miał za­rów­no ją, jak i moją sio­strzycz­kę, a ży­cie znów sta­nie się cu­dow­ne. 

Znaj­du­ję w no­te­sie pierw­szą czy­stą stro­nę i za­pi­su­ję na niej wszyst­ko, cze­go będę po­trze­bo­wał do zbu­do­wa­nia cel, w któ­rych umiesz­czę moje cu­dow­ne za­ba­wecz­ki. Jed­no wiem na pew­no: te cele mu­szą być o wie­le lep­sze niż po­przed­nie. Kie­dy koń­czę, Tan­ner wy­ry­wa kart­kę z no­te­su i wsu­wa ją do kie­sze­ni.

– Jak ty mnie po­dra­piesz po plec­kach, to i ja cię po­dra­pię. Coś za coś – oznaj­mia, po czym wy­cho­dzi z po­ko­ju.

W ję­zy­ku Tan­ne­ra ozna­cza to, że za­ła­twi dla mnie, co tyl­ko ze­chcę, je­śli i ja będę da­lej speł­niał jego proś­by.

Wsta­ję z krze­sła, ła­pię swo­ją blu­zę i otwie­ram au­to­ma­tycz­ny nóż.

Je­stem na­bu­zo­wa­ny i go­to­wy na roz­lew krwi! 

Zle­ce­nia dla Tan­ne­ra to za­wsze czy­sta przy­jem­ność. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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